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Drogi i bezdroża 
ruchu ludowego. 


Ruch ludowy w Małopolsce w do- 
bie przedwojennej oparty był na zdro- 
wych podstawach. Instytucje oświato- 
wo-gospodarcze pracowały z prawdzi- 
wem poświęceniem. W przeciągu nie- 
długiego stosunkowo czasu cały kraj 
został opleciony siecią czytelń, kółek 
rolniczych i kas reiffeisenowskich. Ak- 
cję tę wspieraty liczne wydawnictwa 
AA oraz teatry i chóry włościań- 
skie. Stale rosnące zastępy ideowców 
utrzymywały placówki na wysokim 
poziomie moralnym. 


Poziom ten obniżał się wprawdzie 
w okresach wyborów do sejmu i parla- 
mentu, ale agitacja ówczesna miała na 
oku więcej interes narodowy, aniżeli 
klasowy. Zresztą o mandaty mogli się 
ubiegać tylko wypróbowani pracowni- 
cy i ideowcy. Z tego koła wyszli: Wy- 
slouch, Bojko, Stapiński, no i Witos, 
który aż do roku 1920 chodził w aure- 
oli wodza ludowego. 

Wyniki tej pracy musiały być oczy- 
wiście imponujące, skoro młody Pil- 
sudski przeniósł calą swą niepodległo- 
ściową działalność na teren Małopolski 
i tu zaczął organizow ać związki strze- 
leckie i pierwsze legjony. I nie zawiódł 
się Marszałek w swoich nadziejach. 
Młodzież wiejska, uświadomiona już i 
przygotowana” do pracy, tłumnie za- 
pełniała szeregi strzeleckie i legionowe, 
uciekając z domu i wykradając się z ai- 
stejackich pułków. To też w roku 1918 
Małopolska pierwsza zdobyła niepodle- 
głość. Wschodnia część, mimo u- 
zbrojenia nieprzyjaciela, nie tylko o- 
broniła Lwów, ale całą połać kraju aż 

po Zbrucz zdobyła dla Polski. 


Rok 1920 przyniósł nowe dowody 
męstwa, poświęcenia i świadomej e- 
nergji państwowo-twórczej, zaszcze- 
pionej w tej dzielnicy. Fakty te wska- 
zują. że ruch ten był zdrowy i na do- 
brej drodze do rozkwitu. 


Niestety, po roku 1920 moment a- 
gitacyjno- wyborczy wziął górę nad ce- 
lami oświatowo - gospodarczemi. In- 
styrucje oświatowo - gospodarcze do- 
stały się pod komendę agitatorów i tu 
dopiero wyszła na jaw cała pustka ide- 
owa ówczesnego wodza ruchu, Witosa. 
Nie tylko bowiem nie umiał rozporzą- 
dzać dotychczasowym kapitałem mo- 
ralnym, ale ponadto wysuwając na 
czoło popleczników, geszefciarzy t 
karjerowiczów, zmarnował i zniesławił 
cały ruch ludowy, pchnął go na bez- 
droża, 

Nienaturalny sojusz z endecją wy- 
wołał rozłam w potężnym dotychczas 
„Piaście” i zdemoraliżował dó reszty 
instytucje ludowe. Czytelnie, kółka 
rolnicze, kasy stały się ekspozyturami 
partyjnemi. Wprawdzie liczne secesje 
z „Piasta“ usiłowały bądźto same, bądź 
też w połączeniu z „Wyzwoleniem”, 
nawiązać do dawnych tradycyj, lecz 
ani same, ani też w „Wyzwoleniu” nie 
znalazły odpowiedniej siły moralnej. 
w pogoni za mandatami, synekurami 
i karjerą zradykałizowały się i upadły 
tak nisko, że dziś w agitacyjnej pracy 
trudno ich odróżnić od bo szewików. 
Uczciwsi pracownicy opuścili szeregi, 
pozostawiając parcje ich własnemu io- 
sowi. 

Przewrót majowy był piorunem, 


| stów. 


Z ostatniej chwili. 
Prymas Polski ks. 


Dziś o godz. 9 rano pociągiem z 
Przemyśla, gdzie bawił w dniu wczo- 
rajszym, przybył do Lwowa wielki 
dostojnik Kościoła katolickiego J. E. 
ks. Kardynał Hlond, prymas Polski. 

Na powitanie dostojnego gościa 
zgromadzili się na dworcu głównym 
Arcybiskupi lwowscy trzech obrząd- 
ków, a to J. E. ks. Arcybiskup Twar- 
dowski. J. E. ks. Arcybiskup Teodo- 
rowicz, J, E. ks, Metropolita Szeptyc- 
ki, dalej ks. biskup Lisowski, prałat 
Kunicki i wielu innych z pośród wyż- 
szego duchowieństwa. W imieniu 
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Hlond we Lwowie. 


władz cywilnych powitali Prymasa 
Wicewojewoda Drojanowski, prezes 
dyr. kolei państwowych p. Prachtel- 
Morawiański, zast. star. grodzkiego 
Schnirzel i zast. kom. policji na m. 
Lwów nadkom. Sędzimir. 

Prymas Hlond jest gościem ks. 
Metropolity Szeptyckiego, w pałacu 
którego zamieszkał na czas swego po- 
bytu we Lwowie. 

Ks. Prymas Hlond bierze udział 
w konferencji episkopatu trzech ob- 


rządków. 


Katastrofa górnicza 
na Śląsku niemieckim. 


Berlin, ro lipca. (PAT). Według 
otrzymanych w ciągu nocy wiadomo- 
ści o katastrofie górniczej w Hausdor- 
fie na Śląsku Niemieckim, prace ra- 
tunkowe około ocal pozostałych 
jeszcze w szybie górników są bardzo 
utrudnione z powodu wydobywa: 
się gazów trujących z szybu. Istnieje 


słaba tylko nadzieja, iż uda się ocalić 
znajdujących się w kopalni 75 górni- 
ków. Ostatni wybuch jest jednym z 
największych, jaki dotychczas wydarzy 
ły się w europejskich obszarach górni- 
czych. Do godz. 5.30 nad ranem wy- 
dobyto 70 trupów. 


Komisja mandatowa uznała stanowisko 
Arabów. 


Wiedeń, 9 lipca. (PAT.) „Neue 
Frcie Presse” dowiaduje się z kół zbli- 
żonych do Ligi Narodów. że komi- 
sja mandatowa, której powierzono 
prowadzenie śledztwa w sprawie zajść 
w Palestynie, ukończyła już prace nad 
sprawozdaniem. Komisja uznaje w tej 
kwestji zasadniczo stanowisko Ara- 


bów, zarzuca jednak Anglikom, że o- 
kazali w czasie zajść zamało autory- 
tetu. W sprawie emigracji żydowskiej 
do Palestyny komisja zajmie stanowi- 
sko dopiero po przedstawieniu jej 
sprawozdania w tej sprawie ze strony 
wysłanego do Palestyny komisarza an- 
gielskiego. 


Dalsze ekscesy w Nadrenii. 


Berlin. 9 lipca. (PAT.) Z Trewiru 
donoszą: Ubiegłej nocy doszło ponow 
nie do burzliwych manifestacyj i 
padów na mieszkania byłych separaty- 
Tlum gromadząc się w różnych 
punktach miasta. zajął tak groźną po- 
stawę, że oddziały pogotowia policji 
musiały przystąpić do ataku. W czasie 


awantury zdemolowano doszczętnie 
sklep z tytoniem. wybito szyby w 
dwóch domach i zdemołowano na 


przedmieściu położoną willę. należącą 
do jednego z separtystów. Przez caly 


dzień oddziały policji, będące w pogo- 
towiu bojowem, krążyły po ulicach 
miasta, uzbrojone w karabiny i bom- 
by Izawiące, ścierając się kilkakrotnie 
z demonstrantami. Z powodu groźnej 
sytuacji, prezydent policji w Trewirze 
zwrócił się do pruskiego ministerstwa 


spraw wewiętrznych z przedstawie- 
niem, że siły policji nie wystarczą dla 
utrzymania spokoju. Wobec tego mi- 
rister spraw wewnętrznych polecił wv 


dać posiłki, które dziś odeszły do Tre- 
wiru. Koblencji i Badenu. 


który uderzył w to trzęsawisko par- 
tyjne. Elementy ideowe z Bojką na 


czele natychmiast bez wahania stanę- 


ły po stronie Marszałka i rozpoczęły 
pracę na nowo. Powoli wraca się do 
starych, dobrych, uczciwych metod. 
Powstają współdzielnie, niszczy się 
karczmy a stawia domy ludowe, za- 
kłada sie nowe pisma ludowe, popiera 
się przemysł ludowy, organizuje ruch 
emigracyjny, przeprowadza się meljo- 
racje, komasacje oraz wykonuje e- 
tapami reformę rolną w myśl ustawy. 
Ponadto na terenie wiejskim wznowiły 
swą działalność teatry włościańskie, 
dzielnie uwijają się związki strzeleckie 
oraz przysposobienie wojskowe, bar- 


dzo obiecująco rozwija 
zek młodzieży wiejskiej, 
Podczas gdy „Piast“ i „Związek 
Chłopski*, grzęznąc dalej w radyka- 
liżmie i bezpłodnej negacji, stają co- 
raz bardziej poza nawiasem życia pań- 
stwowego, zdrowe elementy wsi sku- 
piają się coraz liczniej dokoła nowych 
ognisk oświatowo - gospodarczych, 
stworzonych przez Rząd Marszałka. 
W ten sposób ruch ludowy znalazł się 
znowu na dobrej drodze i kroczy po 
niej powoli, ale konsekwentnie do wła- 
ściwego celu, t. j. do wychowania masy 
wiejskiej na świadomych i wartościo- 
wych obywateli Rzeczypospolitej. 


akcję zwią- 
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U Premjera Sławka. 


Warszawa, 9 lipca. (PAT). Pan 
Prezes Rady Ministrów Walery Sła- 
wek przyjął dziś p. Szwejce 
Rudzińskiego, pr 
ru uczczenia Ś. p- majora Idzikow- 
skiego, prezesa inż. Eberharda, dyrek- 
tora Balińskiego z Ligi Obrony Po- 
wietrznej Państwa, wiceprezydenta m. 
Warszawy Szpotańskiego i dyrektora 
Śliwińskiego, dalej metropolitę Dioni- 
zego, zkolei zaś kierownika Minister- 
stwa Skarbu Matuszewskiego. Popo- 
łudniu p. Premjer odbył konferencję 
z Ministrem Przemysłu i Handlu p. 
Kwiatkowskim. 


I 

Zgon Kardynała. 

| Rzym, 9 lipca. (PAT). Kardynał 
i 

1 

| 

l 

| 

| 


Vanutelli zmarł. 


Wezuwjusz ożył. 

Neapol, 9 lipca. (PAT). Wybuchy 
Wezuwjusza trwają w dalszym ciągu 
przez jeden z kraterów, którego sze- 
rokość dochodzi do 12 m. średnicy. 
Zalana lawą powierzchnia powiększy- 
ła się dwukrotnie w ciągu 24-godzin- 
nej umiarkowanej działalności wulka- 
nu. 


Aresztowanie wybitnego 


komunisty. 


Wilno, 9 lipca. (PAT). W pociągu 
odchodzącym z Wilna do Warszawy 
Central- 


został zatrzymany członek 


nego Komitetu komunistycznej partii 
zachodniej Białorus 


Po zatrzymaniu 


antypaństwowej, ze 
telem Rosji 
delegowany jest przez Komintern dia 
uzupelnienia składu Centralrego Ko- 
mitetu komunistycznego zachodniej 
Białorusi. W tym celu po przekrocze» 
niu granicy sowieckiej udawał się via 
Wilno do Warszawy. W dalszym 
ciągu złożył on zeznania charaktery- 
zujące zamierzenia kierownictwa par- 
tji komunistycznej na czas najbliższy. 
Zatrzymany wybitnv ten działacz ko- 
munistyczny został przekazany da 
dyspozycji władzom  sądowo - śled- 
czym, które zastosowały względem 
niego jako środek zapobiegawczy 
areszt bezwzględny. 


Stalin ustąpi. 


Wiedeń, 10 lipca, (PAT.) Prasa tu- 
tejsza zamieszcza dziś pogłoskę, wedle 
której Stalin ustąpić ma ze stanowiska 
sekretarza generalnego partji komuni- 
stycznej, obejmując prezydjum w ra- 
dzie komisarzy ludowych. 


Smutny rekord. 


Brescia, ro lipca. (PAT.) Wojskowy 
sąd skazał na 6 miesięcy więzienia za 
kradzież niejakiego Jana Bianchetti, 
liczącego 63 lat, który słusznie może 
pretendować do tytułu rekordzisty. 
Ostatni wyrok jest bowiem 96 wyro- 
kiem od czasu, kiedy jako 23- leń 
młodzieniec Bianchetti został skazany 
na kilka miesięcy więzienia Za OSZU- 
stwo. W ciągu 40 lat życia, od chwili 
pierwszego zapoznania „Się z „więzie- 
niem, Bianchetti conajmniej 33 lata 

| odsiedział za kratami, 
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Pochód na Helsingfors. 


Najbardziej niewdzięcznym dla 
bolszewików terenem jest Finlandja. 
W roku 1917, w okresie czystości” 
idej komunistycznych, niepodległość 
Finlandji była aturem w rękach anar- 
cho-maksymalizmu przeciw socjali- 
stycznemu rządowi tymczasowemu 
Kiereńskiego, Po przewrocie bolszewic- 
kim, Finnowie zażądali zapłaty poli- 
tycznego wekslu. Z ciężkiem sercem 
musiał Lenin podpisać akt niepodle- 
głości Finlandji, wręczając osobiście ów 
znamienny dokument... wodzowi anty- 
komunistycznej, „burżuazyjnej“ par- 
tji, Svinhufvudowi. Jak w istocie ro- 
zumieli bolszewicy „niepodległość“, 
dowodzi fakt, iż oddziałom czerwonej 
gwardji, licznym Eure zrewoltowa- 
nych marynarzy i żołnierzy rosyjskich 
rozkazano pozostać w Finlandji. W 
ten sposób „utrwaliła“ się władza so- 
wiecka w „niepodległej Finlandji"*, po- 
siadającej od Sownarkomu uroczysty 
akt wolności. Niedługo to jednak trwa- 
ło, gdyż wkrótce ruch powstańczy Pod 
wodzą gen. Mannerheima i przywoła- 
nie pułków niemieckich umożliwiło 
patrjotom fińskim wypędzenie bolsze- 
wików i ustalenie istotnej niepodle- 
głości, 

Z upływem czasu jednak sytuacja 
zmieniła się nieco na korzyść komuni- 
stów. Finlandja była jednym z pierw- 
szych krajów, które zawarły pokój z 
Rosją Sowiecką, uznając ją de iure, 
Aczkolwiek granica jej zaledwie o kil- 
kadziesiąt kilometrów odległa jest od 
Piotrogrodu, Finnowie w roku 1919 
nie przepuścili oddziałów rosyjskiej 
białej armji Judenicza na sowiecką sto- 
licę, uczciwie bowiem wykonywali 
swój obowiązek neutralności, Stabiliza- 
cja stosunków wewnątrz eh | uspo- 
kojenie w sferach robotniczych, utrwa- 
lenie zasad demokracji, którym Fin- 
landja stale hołdowała, — wszystko 
to wytworzyło możność amnestjono- 
wania działaczy komunistycznych. 
Ruch komunistyczny został zalegali- 
zowany, powstawały „czerwone“ 
związki zawodowe, do samorządów i 
sejmu kandydowali członkowie partji 
komunistycznej, 

Ten stan pokoju wewnętrznego 
mógłby istnieć wiele jeszcze lat, gdyby 
nie zachłanność bolszewików. Korzy- 
stając ze swobód obywatelskich, po- 
częli prowadzić usilną propagandę wy- 
wrotową, niektórzy przywódcy komu- 
nizmu przychwyceni zostali na upra* 
wianiu akcji szpiegowskiej na rzecz 
Sowietów, w ostatnich zaś czasach 
wzmiogła się na rozkaz Moskwy propa- 
ganda antyreligijna. 

Wówczas pewien zachowawczy od- 
łam społeczeństwa fińskiego, uważa- 
jąc, że zarówno obowiązujące prawo, 
jak i taktyka rządu są względem bolsze- 
wików zbyt łagodne, postanowił dzia- 
łać na własną rękę. Na wschodniej ru- 
bieży kraju, w Karelji, grupa młodzieży 
akademickiej założyła stowarzyszenie 
p. n. „Akademickie Stowarzyszenie Ka- 
relskie"', króre poczęło propagować 
czynną walkę z bolszewizmem, Ruc 
ten zataczał coraz szersze kręgi, znaj- 
dując wśród zachowawczego włościań: 
stwa Karelji i Finlandii posłuch i sym- 
pacje. Politycy BoE b „faszystow- 
skim“ wzięli akademików  karelskich 
pod swą opiekę, — w ten sposób po- 
wstała w ostatnich czasach akcja anty- 
sowiecka, Od słów, od żądania zmiany 
konstytucji, ordynacji wyborczej i t, p 
„aktywiści* przeszli do czynów, wy- 
kraczających częstokroć poza ramy 
konstytucji: w wielu miejscowościach 
jacyś nieznani młodzieńcy dokonywali 
napadów na redakcje pism komuni- 
stycznych, na lokale lewicowych związ- 
ków zawodowych, na poszczególnych 
działaczów komunistycznych. Niektó- 
rych wyznawców ideji Lenina porywa- 
no w biały dzień i odwożono nad gra- 
nicę sowiecką, zmuszając do przejścia 
na rosyjską stronę. 

Ale działalność aktywistycznej mło- 
dzieży nie ograniczyła się do tych ak- 
tów własnoręcznego wymierzania spra- 
wiedliwości na komunistach. Pod wo- 


dzą prawicowych polityków fińskich 
z Kossulą na czele zgromadzili się anty- 
bolszewiccy działacze w miejscowości 
Lappua i stamtąd przesłali swe ultima- 
tum sejmowi: konstytucja winna ulec 
zmianie w kierunku uniemożliwienia 
komunistom szerzenia propagandy, 
nietykalność poselska winna być znie- 
siona, reforma ordynacji wyborczej 
winna pozbawić prawa głosu tych oby- 
wateli, którzy nie płacą podatku do- 
chodowego, wolność zrzeszania się, ze- 
brań i prasy powinna ulec ogranicze- 
niu. 

Umiarkowany rząd fiński wniósł 
pod tym naciskiem kilka projektów do 
sejmu, mających na celu poczynienie 
pewnych ustępstw aktywistom z Lap- 
pui, Ci jednak nie są zadowoleni z u- 
stępstw częściowych, a czując pod no- 


gami grunt, odrzekli: „żądamy wyko- 
nania wszystkich naszych postulaców i 
zlikwidowania komunizmu w Finlan- 
dji!“ Na poparcie swych żądań zapo- 
wiedzieli masowy pochód chłopów na 
Helsingfors. „Jeśli sejm nie liczy się z 
nami, to go zmusimy do uchwalenia 
ustaw antybolszewiekich, albo.. rozpę- 
dzimy...'. Jakoż rząd, nie chcąc kom- 
plikować sytuacji, mogącej wytworzyć 
wojnę domową, podał się do dymisji, 
na czele zaś nowego gabinetu koalicyj- 
nego stanął powszechnie szanowany, 
sędziwy polityk prawicowy, Peer E- 
wind Svinhufvud. Czy uda mu się opa- 
nować wytworzoną przez „lappuań- 
czvków' sytuację, uchronić prestiż par- 
lamentu i pardi zasady starej fiń- 
skiej demokracji z „neofaszystowskie- 
mi“ tendencjami karelskiej młodzieży? 
Na tem dziś polega trudność zagadnie- 
nia. L. H. 


Schober powrócił do Wiednia. 


Wiedeń, 9 lipca. (PAT). Dziś po- 


wrócił z Budapesztu kanclerz 


poseł węgierski w Wiedniu hr. An- 


Scho- | drassy. 
ber. Wraz z nim przybył do Wiednia | 


Aresztowanie sprawcy zamachu 
na gmach poselstwa sowieckiego w Warszawie. 


Warszawa. 10 lipca. (PAT.) „Gaze« 
ta Polska” dowiaduje się z miarodajne 
go źródła, że polskie władze śledcze a- 
resztowały osobnika, silnie podejrza- 
nego o to, iż jest on sprawcą zamachu 
bombowego na gmach poselstwa so- 


wieckiego w Warszawie. Ze względu 
na dalszy tok śledztwa, które jest nie- 
tylko bardzo energiczne. ale I mozol- 
ne, władze śledcze narazie nie ujaw- 
niają nazwiska i miejsca aresztowania 
tego osobnika. 


Ważne oświadczenie wicekróla Indji. 


Simla. 9 lipca. (PAT.) Wicekról 
tord Irvin złożył w parlamencie indyj- 
skim ważne oświadczenie, Wicekról 
podkreślił, iż rząd angielski po skru- 
pulatnem rozważeniu sprawy, posta- 
nowił, że konferencja „okrągłego sto- 
łu” mająca się odbyć w Londynie na 
jesieni w sprawie rozszerzenia autono- 
mji przyznanej Indjom, będzie cieszy- 
ła się całkowitą swobodą. Swoboda 
obrad będzie nienaruszona, a jedno- 
cześnie ułatwiona w znacznym stop- 
niu dzięki ostatniemu sprawozdaniu 
Simona. Rząd wierzy —- oświadczył 
lord irvin — że konferencja ta przy- 
czyni się do osiągnięcia rozstrzygnięć, 
które oba kraje będą mogły przyjąć 
bez uszczerbku dla swojego honoru, a 
układ zawarty w tym sensie będzie 
stanowił podstawę propozycji, jakie 
rząd angielski przedstawi w później- 
szym czasie parlamentowi w West- 
minster, Rząd angielski spodziewa sie 


pozatem, że ludność indyjska bez róż- 
nicy poglądów będzie gotową wziąć 
udział w tem dziele konstruktywnem. 
W zakończeniu wicekról oświadczył, 
że jego deklaracja, złożona w ubie- 
głym roku, stwierdzająca, iż statut do- 
minjatny był naturalnym wynikiem 
rozwoju konstytucyjnego |Indyj, za- 
chowuje swoją moc. 

Londyn. 9 lipca. (PAT.) W czasie 
inauguracji nowego gmachu, należące- 
go do rządu indyjskiego, król wygło- 
sił przemówienie, Wyraziwszy ubole- 
wanie z powodu przykrych wydarzeń, 
jakich widownią były Indie, król za- 
znaczył, że oczekuje pełen nadzieji 
dnia, w którym przywróci harmonię 
między wyznawcami różnych religij, 
łącząc ich w vragnieniu zapewnienia 
ludowi indyjskiemu pokoju ! zadowo- 
lenia. Przemówienie króla bvło nada- 
wane przez radjo. 


Straszny czyn szaleńca. 


Nowy Jork. 9 lipca. (PAT) W 
miejscowości New Haven zdarzyła się 
wstrząsająca tragedja, której Ofiarą pa- 
dła cała rodzina. składająca się z kilku 
osób. Niejaki Rajmond Spang, który w 
czasie wojny był sierżantem rekruta- 
cyjnym, od pewnego czasu znajdował 
się w szpitalu dlą umysłowo chorych. 
Temi dniami udało mu się zbiec z za- 
kładu. Przyszedłszy do domu, był zu- 
pełnie normalny. Po iego przybyciu 
otrzymała żona telefoniczne ostrzeże- 
nie ż zarządu szpitala, aby miałą się 
na ostrożności i by natychmiast we- 
zwała policję celem oddania chorego 
z powrotem do szpitala. Spangowa je- 
dnak  złekceważyła to ostrzeżenie, 
chcąc choć kilka godzin nacieszyć się 


cbecnością męża. Popołudniu Spang 
zaproponował odbycie samochodowej 
przejażdżki, na którą udał się z całą 
rodziną, to jest z żoną i 4-piem małych 
dzieci. W górzystej miejscowości West 
Roch rodzina Spangów zatrzymała sie 
by odpocząć na murawie w pobliżu 
urwiska. Wówczas nagle Spang chwy- 
cil żonę i rzucił ją w przepaść, nastęn-- 
nie wtrącił w przepaść wszystkie dzie- 
ci, poczem położył się nad brzegiem 
urwiska w miejscu trudno dostępnem. 
Przerażeni świadkowie tragedji zawe- 
zwali policję, Kiedy jeden z policjan- 
tów usiłował dotrzeć do szaleńca, 
Spang z dzikim okrzykiem rzucił sie 
w przepaść, gdzie znalazł śmierć obok 
członków swei iny, 


Mała Ententa a memorjał Brianda. 


Praga, 9 lipca. (PAT). Według 
domiesień prasy tutejszej, państwa Ma- 
łej Ententy wręczą w najbliższych 
dniach swoją odpowiedź na memorjał 
Brianda w sprawie Unji europejskiej. 
Noty mają być w zasadniczych zary- 
sach zgodne. Ma być w nich wyrażo- 
na zgoda na projekt Brianda, nie bę- 


dą zawierały żadnych specjalnych za- 
strzeżeń, gdyż zastrzeżenia, jakie 
państwa uważają za potrzebne, zawar- 
te są już w samym memorjale. Tekst 
odpowiedzi czechosłowackiej jest już 
gotów i wymaga tylko aprobaty mi- 
nistra Benesza. 


Marszałek Piłsudski 
w Wilnie. 

Wilno, 9 lipca. (PAT). Przybył 
tu o godz. 2.15 popołudniu Marszałek 
Józef Piłsudski w przejeździe z Dru- 
skienik do Pikiliszek. Niezwłocznie 
po przyjeździe Pana Marszałka złożył 
Mu wizytę Wojewoda wileński Racz- 
kiewicz, Po krótkim pobycie w Wil- 
nie u brata swego Adama, Marszałek 
Piłsudski odjechał do swojej osady 
żołnierskiej w Pikiliszkach. 


Minister Staniewicz 


+ 
w Poznaniu. 

Poznań, 9 lipca. (PAT). Dziś po- 
poludniu przybył do Poznania, celem 
zwiedzenia Wystawy Komunikacyj- 
nej i Turystycznej Minister Reform 
Rolnych Staniewicz z małżonką. Mi- 
nister zwiedził Wystawę, oprowadza- 
ny przez dyrektora Wystawy p. Rop- 
pa i radcę Ministerstwa Spraw Zagra: 
nicznych Wyszyńskiego. Pobyt Mini- 
stra w Poznaniu ma charakter nieofi- 
cjalny. 


Kredyt dla rolników. 

Warszawa, 9 lipca. (PAT). W dniu 
8 bm. w Ministerstwie Skarbu odbyła 
się konferencja Kierownika Minister- 
stwa Skarbu Matuszewskiego i Mini- 
stra Rolniccwa Janta Połczyńskiego 
w sprawie akcji kredytowej dla rol- 
nictwa. W konferencji wziął również 
udział dyrektor departamentu dr. 
Rosse. Omawiano kwestje dostarczania 
rolnikom kredytu na nadchodzącą 
jesienną kampanię rolniczą oraz za- 
sadniczo podniesiono sprawę oprocen- 
towania kredytów rolnych. 


Rokowania sowiecko- 


PE + 
niemieckie bez wyników. 

Berlin, 9 lipca. (PAT) „Tele- 
graphen Union* donosi z Moskwy: W 
kołach dobrze poinformowanych uwa- 
żają, iż rokowania sowiecko - niemiec- 
kie nie dały wyników, jakich oczeki- 
wano w Berlinie, aczkolwiek rząd 
sowiecki w drobnych sprawach po- 
czynił pewne ustępstwa na rzecz Nie- 
miec. Nie uzyskano żadnych zmian 
zasadniczych w dotychczasowym sta- 
nie stosunków niemiecko - sowiec- 
kich. W sprawie niewtrącania się Mię- 
dzynarodówki komunistycznej do 
stosunków wewnętrznych Rzeszy pod- 
jęte zostaną rokowania w drodze dy- 
plomatycznej. 


Order Witolda Wielkiego. 

„Kowno, 9 lipca. (PAT). Gabinet 
ministrów „Przyjął projekt utworzenia 
orderu Witolda Wielkiego, w zwią- 
zku z soo-leciem jego śmierci. Order 
ma być nadawany ludziom, którzy 
przyczynili się do wskrzeszenia pań 
sewa lub odznaczyli się pracą dla pań- 
stwa litewskiego. 


rawosławna 


olsce. 

„Warszawa, 9 lipca. (PAT). Dnia 
9 lipca br. przyjęty został przez Pre- 
zesa Rady Ministrów Walerego Sław- 
ka J. E. ks. Metropolita Dionizy, 
który wręczył mu rezolucje uchwalo- 
ne przez zebranie przedsoborowe oraz 
złożył pismo, w którem stwierdza, że 
w trakcie ostatniego posiedzenia ze» 
brania przedsoborowego liczni człon= 
kowie zebrania złożyli oświadczenie, 
iż reskrypt Pana Prezydenta Rzpltej 
o zwołaniu zebrania przedsoborowego 
i Soboru generalnego został wszędzie 
Przyjęty przez ludność ze szczerym 
entuzjazmem. Słowa Głowy Państwa 
wywołały powszechne  przeświadcze- 
nie o przychylnym stosunku władz 
Rzplicej do spraw i interesów Ko- 
ścioła prawosławnego. Ogólnie wypo- 
wiadana jest nadzieja, że dalszym do- 
wodem przychylności Rządu będzie 
zachowywanie obecnego status 
quo w sytuacji Kościoła prawosław- 
nego w Polsce. 


Cerkiew 
w 
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Fundusz Bezrobocia w r. 1929. 


Fundusz Bezrobocia przy Minister- 
stwie Pracy i Opieki Społecznej wy- 
dał ostatnio drukiem obszerne sprawo- 
zdanie ze swej działalności za r. 1929. 
Jest to piąte już z kolei sprawozdanie 
tej instytucji, która przejawia zawsze 
dbałość o stałe, szybkie i dokładne za- 
znajamianie społeczeństwa z wynikami 
swych prac. 

Ogólne kierownictwo tą instytucją 
sprawuje na mocy ustawy z dnia 18 
lipca 1924 r. Zarząd Główny, którego 
prezesem jest jeden z głównych twór- 
<ów i organizatorów Funduszu Bezro- 
tocia, zasłużony sprawie społecznej 
dyrektor departamentu Opieki Spo- 
łecznej, p. Tadeusz Szubartowicz. Na 
czele F. B, stoi dyrektor p. Zygmunt 
Kmita, 

Największe zaiteresowanie dla spo- 
łeczeństwa przedstawiają wyniki pracy 
wydziału finansowego — naczelnik K, 
Rożnowski, a po jego ustąpieniu, Cz. 
Gliszczyński — dlatego też przede- 
wszystkiem należy poświęcić kilka 
słów bilansowi F. B. za rok 1929. Wy- 
kazuje on, iż suma wkładek zabezpie- 
czeniowych za zatrudnionych robotni- 
ków wyniosła w r. 1929 — 34,057.500 
zł. 67 gr. Jest to najwyższa roczna su- 
ma, osiągnięta od chwili powstania 
F. B., albowiem: w r. 1924 wyniosła 
ona 2,385.366 zł, w r. 1925 
13,790.514 złotych, w roku 1926 — 
1$,941.176 złotych, w roku 1927 — 
25,578.267 złotych, w roku 1928 — 
32,072.772 złotych. Cyfry powyższe 
wiadczą, iż pomimo bezrobocia, stan 
zatrudnienia stale wzrasta. 

Drugą ważną pozycję bilansową | 
stanowi suma świadczeń, wypłaconych 
w ciągu roku sprawozdawczego — 
1929-go, w którym bezrobocie w Pol- 
sce, jak zresztą prawie że na całym 
Świecie, poważnie wzrosło. Wypłacono 
ogółem bezrobotnym robotnikom z ty- 
tułu akcji ustawowej: 49,794.663 zł. 
20 gr. Na wysokość powyższej sumy 
wpłynął zarówno poważny wzrost 
bezrobocia, jak i stałe zwiększanie się 
liczby zatrudnionych robotników, a 
więc zabezpieczonych — uprawnio- 
nych do pobierania Świadczeń w razie 
utraty pracy, Sumy świadczeń ustawo- 
wych, wypłaconych w latach ubie- 
głych były następujące: w r. 1925 — 
23,169.140 zl, w r. 1926 — 18,864.368 


zł, w r. 1927 — 16,055.170 zł, w r. 
1928 — 20,680.480 zł. 
Ponadto F, B. prowadził na m 


= 
List z 
(Korespondencja własna 


„Stuwieżowa Praga" jest o tej po- 
rze już niemal wyludniona. Kto mógł, 
opuścił rozpalone bruki, kto został, 
a może sobie na to pozwolić, siedzieć 
się stara cały dzień w Wełtawie. Ter- 
mometr w słońcu wskazuje niekiedy 
ponad go' C, a licznie po mieście roz- 
siane wielkie place, liczne długie mo- 
sty na rzece nie zapewniają dość cie- 
nia, by móc się jako tako swobodnie 
poruszać, Miasto ożywia się dopiero 
wieczorem, gdy zamiast słońca świecą 
sztuczne gwiazdy lamp  tukowych, 
barwne komety reklam świetlnych i 
ogromne tafle szklane wystaw sklepo- 
wych. Taki plac św. Wacława i głó- 
wne arterje praskie, idące prostopadle 
niemal między dwu zagięciami Welta- 
wy aleje; Narodowa, „Przykopy” i 
Rewolucji, są jasne wieczór niemal tak 
jak w południe. 

Praktyczni mieszkańcy starają się 
sobie życie najbardziej możliwie u- 
praszczać. Panowie chodzą po mieście 
nierzadko bez marynarek, panienki 
niemal powszechnie bez kapeluszy i 
pończoch. A w Weltawie na pływal- 
niach wody nawet nie widać, tylko 
bądź opaloną skórę ludzką, bądź barw- 
ne stroje kąpielowe, w końcu łódki 
leniwie się kołyszące. Wiosłować się 
bowiem w gorącu nie chce, a płytka, 


wizji piechoty. 


specjalnej uchwały Rady Ministrów i 
instrukcji Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej państwową akcję pomocy 
doraźnej, z której wypłacono w r. 1929 
bezrobotnym robotnikom — 2,422.033 
zł. i bezrobotnym pracownikom umy- 
słowym 493.943 zł. 

Specjalną uwagę poświęciły władze 
F. B. kontroli bezrobotnych i ich u- 
prawnień do pobierania zasiłków, kon- 
troli zakładów pracy, działalności in- 
stytucyj zastępczych, działalności ob- 
wodowych biur F. B, i t. p. Kierownic- 
two ogólne czynnościami, związanemi 
z tą kontrolą sprawuje inspekcja dy- 
rekcji z głównym inspektorem, inż. 
W. Rawa-Grabowieckim na czele i z 
$-ciu inspektorami terenowymi. 

Na podkreślenie zasługuje następnie 
działalność wydziału prawnego, które- 
go naczelnikiem jest p. Witold Szturm 
de Sztrem. Do zakresu działalności 
tego wydziału należy niezmiernie waż- 
na i odpowiedzialna praca: iterpreto- 
wanie przepisów ustawy w wypadkach, 
wzbudzających wątpliwości, ustalanie 
praktyki kasacyjnej — badanie i orze- 
kanie w sprawie podań bezrobotnych, 
pozbawionych praw do pobierania 
Świadczeń, obrona interesów F. B. w 
Sądach i Trybunale Administracyjnym, 
opinjowanie o legalności zarządzeń i 
instrukcyj, wydawanych przez wydzia- 


ły dyrekcji i t. p. Mnogość i różnorod- 
ność spraw, załatwianych przez in- 
spektorów i pracowników wydziału 
prawnego wymaga nietylko specjalne- 
go przygotowania fachowego, lecz 
również należytego zrozumienia wagi 
rozwoju ubezpieczeń społecznych dla 
Państwa i społeczeństwa, a więc odpo- 
wiednio wykwalifikowanego persona- 
lu. Wyniki dotychczasowej działalności 
w tej mierze, należy przyznać, świad- 
czą, iż władze F. B. najzupełniej doce- 
niają ważne znaczenie pracy inspekcji 
i wydziału prawnego, dzięki czemu 
F. B., dla którego organizacji brako- 
wało wzoru, posiada dzisiaj sprawny 
aparat wykonawczy, odpowiadający 
w zupełności ważnym zadaniom, jakie 
spełnia ta instytucja społeczna. 

Sprawy ogólne, gospodarcze, admi- 
nistracyjne, sekretarjat dyrekcji, sta- 
tystyka i osobowe wchodzą w zakres 
działalności wydziału  administracjno- 
organizacyjnego, kierowanego przez p. 
K. Olszewskiego. 

Sprawozdanie Funduszu Bezrobo- 
cia za rok 1929 (23X30 cm.) obej- 
muje 62 stronice oraz 70 tablic sta- 
tystycznych, 6 stronic wykresów, fo- 
tografje własnego domu F. B., wznie- 
sionego w Krakowie oraz planów do- 
mów w Poznaniu, Stanisławowie i To- 


„runiu, Całość wydana bardzo starannie 


i przejrzyście, stanowi poważny doku- 
ment rozwoju instytucyj społecznych 
w Polsce. Tis. 


MaM 


to. lipcem ą 
Front południowo - wschodni. Sto- 
jące na prawem skrzydle naszej 6-ej 
armji — oddziały ukraińskie gen. 
Pawienki zabezpieczają ewakuację Ka- 
mieńca; nasze dywizje 12-a i 13ra 
osiągnęły nakazaną linję Zbrucza. 
18-a dywizja w rejonie Krzemieńca. 

2-a armja w marszu do rejon 
Łucka — wśród walk straży tylnych 
z jazdą nieprzyjacielską. 

3-a armja, w następstwie sforsowa- 
nia Horynia przez kawalerję nieprzy- 
jacielską i piechotę -— w odwrocie na 
rzekę Styr, 

Front północno - wschodni. W 
4-ej armji gwałtowne walki na Pry- 
peci, oraz przedmościu Ptycz. Na pra- 
wem skrzydle silne oddziały nieprzy- 
jacielskie atakują wzdłuż szosy Bory- 
sów - Mińsk, 

1-a armja. Szczególnie krwawe 
walki toczą się na odcinku 17-ej dy- 

na zachód od Moł 


Pragi. 

„Gazety Lwowskiej"). 
Praga 3 lipca 1930. 

bo sztucznie przez podniesienie dna 

rozszerzona, Wełtawa przeważnie stoi 

w miejscu; gdy wieje wiatr, płynie W 

jego kierunku, choćby i ku źródłu. 

Gorąca te trwają od wielu tygodni. 
Martwota życia jest nietylko na uli- 
cach, ale i w życiu poliycznem i spo- 
łecznem. „Nic się nie dzieje". Parla- 
ment poszedł na wakacje jeszcze przed 
kilkunastu dniami. Dodać należy, że 
ostatnie tygodnie sesji odznaczały się 
już takiemi upałami, że podobno nie- 
wiele rzeczy załatwiono. Opozycja 
twierdzi, w swych czerwono drukowa- 
nych brukowcach wieczornych, że par- 
lament nie robi wogóle nic, t. zn. że 
koalicja rządowa zawodowo próżnuje. 
Ale od opozycji innych twierdzeń 
trudno się spodziewać, a niewiadomo, 
czy jej kierownicy, gdyby byli przy 
władzy, byliby mniej czuli na gorąco, 
niż leaderzy obecnej rządowej więk- 
szości, 

Trudno się wogóle dziwić, że koa- 
licja obecna pracuje powoli, nawet w 
zimie. Obejmuje ona bowiem przecież 
przeszło dwie trzecie (212 na 300) 0- 
gólnej liczby posłów, łączy ośm stron- 
nictw o programach najzupełniej prze- 
ciwnych. Korzystnem jest zjawiskiem, 
że antagonizm między rolnikami a so- 
cjalistami, socjalisami- a klerykałami, 


Dziesięć lat temu. 


deczna. Nieprzyjaciel dąży za wszelką 
cenę do opanowania tego węzła. W 
odwrocie na linję starych okopów nie- 
mieckich oddziały 1-ej armji opuściły 
dzisiaj linję rzeki Wilji. 

Między Wilnem a  Święcianami 
walki grupy gen. Boruszczaka z od- 
działami kawalerji korpusu Gaja. 

11 lipca. 

Front południo - wschodni. W 
6-ej armji oddziały gen. Pawlenki od- 
pierają skutecznie uporczywe ataki nie- 
przyjaciela na Kamieniec Podolski. 
18-a dywizja piechoty odzyskała 
kontratakiem utracony Krzemieniec, 
zadając nieprzyjacielow: duże straty. 

2-a Í 3-a armja w odwrocie na 
rzekę Styr. 

Front północno - wschodni. Na 
Prypeci nieprzyjaciel atakuje przy po- 
mocy statków pancernych. Na pół- 
noc od tej rzeki zacięte walki, w któ- 
rych szczególnie odznaczył się 35 pułk 


lagodzony jest trochę wskutek współ- 
pracy w koalicji. Coprawda, prasa tych 
„śprzymierzeńców* wzajemnie się na- 
pada i nadal, jak za najlepszych cza- 
sów w latach 1926—29, gdy socjaliś- 
ci byli w opozycji. Wiadomo zaś, że 
zeszłoroczne rozwiązanie parlamentu, 
o dwa lata za wczesne, nastąpiło w wy- 
niku niemożliwości załagodzenia spo- 
ru dwu największych stronnictw ów- 
czesnej koalicji rządowej, rolników i 
klerykałów, o blahostkę — krzesło mí- 
nisterjalne. Taka wielogłowa koalicja 
powinna mieć przyznany dwukrotnie 
łuższy czas na załatwianie koniecz: 
ności państwowych, niż inna, bardziej 
homogenna. Co zaś czasu zabiera do- 
piero układanie się co do sprzecznych 
interesów między wchodzącymi do 
koalicji Czechami i Niemcami... Tak 
Czechosłowacja jest krajem parlamen- 
tu pracującego solidnie, ale wielce po- 
woli. 

Piękny gmach parlamentu, dawne 
„Rudolfinum** znajduje się właśnie na 
takim wielkim placu, gdzie cienia w 
południe niema ani trochę, nad środ- 
kowym mostem nadwełtawskim, wio- 
dącym na inny płac po drugiej stronie 
rzeki, także słońcem cały zalany. Nikt- 
by nie powiedział, że w tych miejscach 
pełnych wspomnień o sztuce i atmo- 
stery naukowej (most nosi nazwę zna- 
komitego malarza Manesa, plac przed 
parlamentem nazwany został imieniem 
wielkiego kompozytora Smetany, z 
trzech stron wznoszą się wielkie bu- 


piechoty i 3-ci pułk strzelców podha- 
lańskich. Komunikat Naczelnego Do- 
wództwa z przed lat dziesięciu pod- 
kreśla, że niezwykłe trudności tereno- 
we, bagna i rzeki, ogromnie utrudnia- 
ją marsze i utrzymanie łączności mię- 
dzy oddziałami. 

Miasto Mińsk, po zaciętych i krwa- 
wych walkach, zostało w dniu dzi- 
siejszym opuszczone przez oddziały 
2-ej dywizji Legjonów. 

1-a armja wśród walk osiąga linję 
dawnych okopów niemieckich. 


Sa, 


Bezrobotni. 


Warszawa, 9 lipca. (PAT). Według 
danych Państwowego Urzędu Pośred- 
nictwa Pracy stan bezrobocia na dzień 
5 lipca br. wynosi 202.902 osoby, W 
stosunku do ubiegłego tygodnia spra- 
wozdawczego bezrobocie zmniejszyło 
Się O 4.356 osób. 


Wichrzenia komunistyczne 
w Grecji. 

Wiedeń, 9 lipca. (PAT). Według 
doniesień dzienników z Aten, odkryły 
władze wojskowe szeroko rozgałęzioną 
propagandę komunistyczną w woj- 
sku Skonfiskowano znaczną iłość bi- 
buły. 


Jubileusz polskości na 
kolejach. 


W dniu 13 lipca b. r. odbędzie eię 
w Warszawie uroczysty obchód 25-le- 
cia wprowadzenia języka polskiego na 
dawnych kolejach warszawsko-wiedeń- 
skiej i łódzko-fabrycznej. W uroczy» 
stości wezmą udział przedstawiciele 
władz państwowych z Ministrem ko- 
munikacji, inż. Alfonsem Kuhnem 
na czele, samorządowych, miejskich, 
duchowieństwa, przedstawiciele orga- 
nizacyj społecznych, oraz delegacje ko- 
lejarzy z całej Polski ze sztandarami. 

Program uroczystości przewiduje 
rano pochód do katedry, gdzie odpra- 
wione zostanie uroczyste nabożeństwo 
o godz. 10.30, złożenie wieńca na gro- 
bie iNieznanego Żołnierza, następnie o 
godz. 11-tej wielką akademję w sali 
Filharmonji Warszawskiej. Po akade- 
mji delegacje ze sztandarami odprowa- 
dzone zostaną na dworzec główny. — 
Wieczorem odbędą się w teatrach 
przedstawienia dla kolejarzy po zniżo- 
ch cenach. 


dowie uniwersyteckie i muzeum tech- 
niczne) — zapadają uchwały przedsta- 
wicieli narodu o losach państwa. Tak 
jak i Warszawa, nie miała i Praga od- 
powiedniego locum dla swego przed- 
stawicielstwa narodowego. W dawnym 
czeskim Sejmie krajowym ulokowano 
Senat, a lzbę posłów w wielkiej sali 
koncertowej Rudolfinum. Nieświado- 
my tego cudzoziemiec, widząc w Izbie 
posłów na ścianach i balkonach same 
emblemata muzyczne, pomyśleć musi, 
że naród ten chyba pieśń i muzykę 
stawia na pierwszem miejscu w swem 
zyciu. 

Nawet echami jedenastej konferen- 
cji Małej Ententy, która niedawno od- 
była się w słowackich Tatrach, nie 
bardzo się Praga interesuje. Była kon- 
ferencja, niejedna już, i niejedna bę- 
dzie — mówią sobie obywatele, nie 
oczekujący teraz sensacyj z zagranicy. 
Sensacje zagraniczne zapowiadają się 
dopiero na jesień, gdy Otto Habsburg, 
spadkobierca praw Karola „Ostatnie- 
go“, osiągnie pełnoletność, 

Wyniki tej konferencji oczywiś- 
cie jednak na uwagę zasługują. Mała 
Ententa nie rozleciała się, jak tego so- 
bie życzyli niektórzy sąsiedzi, owszem 
upewnia swe węzły przez nową cze- 
chostowacko-rumuńską umowę han- 
dlową. Ale sprawy te szerzej omawiać 
będziemy aż gdy gorąco się trochę 
zmniejszy i polirykować będzie można 
naprawdę. 

Y. i 
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Z Rady miejskiej. 


Wczorajsze posiedzenie Rady miej- l 
skiej rozpoczęło się od obrad tajnych, ; 


na których załatwiono szereg spraw 
personalnych. O godz. 3 kwadranse na 


$ wicepr. Irzyk zagaił posiedzenie 
jawne. 
R. Aleksander Lewicki referował 


sprawę składu m. Komitetu rozbudo- 
wy, na którego czele stoją członkowie 
Prezydjum. Nadto delegowano z Rady 
m. inż, Biernackiego, r. Szczyrka, inż. 
Śliwińskiego, r. Glasermana, inż. Tar- 
nawieckiego i inż. Krykiewicza, zaś 
z poza Rady dra Stefana Uhmę, dra 
Bembnowicza, inż. Kasslera, dra Pełeń- 
skiego, dra Stankiewicza i dyr. Nowa- 
kowskiego. 

Posł, Jaworska przedstawiła fatalne 
pomieszczenie gimn. żeńskiego im. 
Król. Jadwigi i postawiła wniosek na- 
gły następującej treści: 

Z uwagi, że jedyna państwowa żeń- 
ska szkoła średnia na terenie 3 Woje- 
wództw (na éo męskich zakładów tego 
typu) gimn. im, Król. Jadwigi, ma po- 
mieszczenie urągające wszelkim przepi- 
som hygjeny, Rada miejska wzywa 
Zarząd miasta o poczynienie jak naj- 
intensywniejszych kroków u Rządu w 
kierunku ukończenia budowy nowego 
gmachu dla tegoż gimnazjum. 

Wicepr. Kolbuszowski oświadczył, 
że ze względu na to, iż B.G.K. od- 
mówił pożyczki, na której częściowo 
opiera się budżet nadzwyczajny miasta, 
przeto Zarząd gminy, uznając koniecz- 
ność szybkiego ukończenia tej budo- 
wy, nie ma jednak funduszów, nato- 
miast uczyni energiczne przedstawienie 
u Rządu w tej mierze, 

Sprawę, referowaną przez r. Lieb- 
hardta, przyjęcia spadku po śp. Ludw. 
ku Stonawskim, odesłano do komisji 
prawniczej, 

W sprawie przedawnionych kupo- 
nów od obligacyj pożyczek miejskich 
zarejestrowanych w  Czechosłowac 
na wniosek referenta dra Nowaka- 
Przygodzkiego uchwalono wypłacić o- 
bywateloms; zamieszkałym w Czecho- 
słowacji, odnośne kwoty, wynoszące 
łącznie ponad 15 tys, zł. i 

Rekt, inż, Weigel przedstawił z ko- 
lei sprawę pomiaru m, Lwowa, Refe- 
rent podkreślił, że plan rozbudowy 
miasta musi się opierać na ścisłym po- 
miarze, Z tego względu Magistrat 
zwrócił się do Ministerstwa Robót Pu- 
blicznych o pomoc w celu opracowa- 
nia racjonalnego i szczegółowego pla- 
nu zabudowania miasta. Ministerstwo 
wyraziło zgodę na współpracę, przy- 
znając miastu $o tys, rocznie subwen- 
cji, pod warunkiem, że Magistrat zgo- 
dzi się na kontrolę techniczną tych po- 
miarów przez urzędnika fachowego, 
delegowanego przez Ministerstwo. W 
myśl wniosków referenta, uchwalono 
przyjąć propozycję Ministerstwa z 
tem, aby delegowany urzędnik był in- 
żynierem oraz aby do współpracy 
wciągnięto także miejski Urząd Kata- 
stralny. Pozostały personal biura ma 
się składać z fachowych sił Magistratu 
lwowskiego. 

Długą dyskusję wywołała sprawa 
ustanowienia dodatkowego etatu na 
stanowisko dyrektora Magistratu (ref. 
dr. Brzeski). 

Referent uzasadniał wieżę pre- 
zydjum, przyjęty przez sekcję finanso- 
z: (Bida agend Wielkiego Lwo- 
wa i potrzebę skupienia w jednej oso- 
bie kontroli nad całą administracją ja- 
koteż przeprowadzenia celowej reorga- 
nizacji pracy. Przeciwko kreowaniu te- 
go stanowiska, zwłaszcza w obecnym 
momencie, oświadczyło się ze wzglę- 
dów oszczędnościowych szereg mow- 
ców, m. in, dr. Próchnicki, dyr. Ry- 
bicki, Min. Stesłowicz, dr. Sokal i dr. 
Herschtal. Min, Stesłowicz wypowie- 
dział mniemanie, iż nowe prezydjum 
nie miało jeszcze czasu zbadać, czy 
tworzenie tego stanowiska jest w dzi- 
siejszych warunkach konieczne, gdyż 
według nowego podziału czynności, 
kontrola nad administracją należy do 
naczelnika Wydziału I-go. Popiera za- 
tem wniosek r. Rybickiego, by sprawę 


tę zdjąć z porządku dziennego i odro- 
czyć ją na czas późniejszy. 

Nadto wychodząc z założenia, że 
powiększenie wydatków przez ewent. 
utworzenie nowego etatu winno zna- 
leżć ekwiwalent w zmniejszeniu ogól- 
nego budżetu personalnego, stawia re- 
zolucję, przyjętą już na sekcji Ul-giej, 
aby Zarząd miasta przyszedł w ciągu 
roku z projektem, czy i jakie etaty 
mają być zredukowane. 

Za przyjęciem wniosku, przedsta- 


wionego przez referenta, jako kwestji 
zaufania dla prezydjum, przemawiał 
dr. Nowak-Przygodzki. 

Wiceprez, Kubala, polemizując z 
dr. Sokalem, uzasadniał z punktu praw- 
nego drogę regulaminową wniosku. Za 
wnioskiem przemawiali jeszcze dyr. 
Suesser, red, Mejbaum i in. W głoso- 
waniu uchwalono wniosek referenta; 
inne wnioski i rezolucje nie otrzymały 
większości głosów. 

Wicepr. Chajes, który z kolei objął 
przewodnictwo, odroczył o godz. 10.30 
dalsze posiedzenie do dnia dzisiej 
e poza 


(o słychać w naszych uzdrowiskach? 


Bystra, koło Białej, 9 lipca, (Orb.) 
Tegoroczny zjazd gości przewyższa 
znacznie zjazd w roku ubiegłym. Pen- 
sjonaty, zwłaszcza wyższych karegoryj 
prawie w zupełności zajęte, wille pry- 
watne też w znacznej części wynajęte. 
28 czerwca rozpoczął się oficjalnie se- 
zon główny. Dwa razy dziennie odby- 
wają się koncerty w „Uzdrowisku”, 
które podobnie jak i wieczorne dan- 
cingi cieszą się wielkiem  powodze- 
niem. Kąpiele w Białce mają wielu a- 
matorów, także kąpiele słoneczne na 
tamtejszej plaży. Mimo upałów, korty 
tennisowe stale zajęte. 

Ciechocinek, 9 lipca. (Orb.) Zdro- 
jowisko ogarnął wir zabaw. Balom, 
dancingom niema końca. Niebywałem 
powodzeniem cieszą się reuniony, U- 
!ządzane przez Komisję Zdrojową w 
pięknie odnowionej sali czytelni, na 
których gromadzi się najelegantsze to- 
warzystwo Ciechocinka. Piękna pogo- 
da, niskie ceny, a nadewszystko lecz- 
nicze dzialanie jedynej w Polsce termy 
solankowej, ściąga rzesze gości kąpie- 
lowych. Teatr Zdrojowy gościł na swo- 
ich deskach warszawską operetkę „No- 
wości”, a w najbliższych czasach za- 
powiadają swój przyjazd „Morskie O- 
ko“ i „Qui pro Quo“. 

Jaremcze, 9 lipca. (Orb.) Główny 
sezon rozpoczął się już na dobre, Prze- 
pełnione pociągi przywożą codziennie 
nowych gości. Przepiękna pogoda 
sprzyja specjalnie wycieczkom w gó- 
ry. W tym względzie szczegółowych 
informacyj zasięgnąć można w nowym 
pawilonie Polsk. Tow, Tatrzańskiego 
obok dworca kolejowego, gdzie spe- 
cjalny informator Komisji Klimatycz- 
nej udziela również wskazówek co do 


cen i wolnych mieszkań w pensjona- 
tach i wiłlach. Wszelkie „faktorowa- 
nie“ jest przez Komisję Klimatyczną 
wzbronione. Goście powinni we wła- 
snym interesie unikać nielegalnych po- 
średników i faktorów. Terowanie 
głównego gościńca zostało w centrum 
uzdrowiska już ukończone. Drogę na- 
razie skrapia się kilka razy dziennie w 
kierunku Dory i w kolonii lerniskowej 
Kamień Dobosza. W tych dniach zo- 
stał oddany do użytku publiczności no- 
wy, kosztem Komisji Klimatycznej wy- 
budowany most na Żonce, na drodze 
od słynnego wiaduktu kolejowego do 
wodospadu Prutu. 

Kosów, 9 lipca. (Orb.) W Lecznicy 
dra Tarnawskiego zjazd liczny. Przy- 
jeżdża wiele znanych osobistości, jak: 
prof. Chrzanowski z Krakowa, znany 
pisarz i podróżnik Ossendowski , w. i. 
Po suchej pogodzie nastąpiła zmiana na 
lepsze, przechodzą krótkie burze z 
deszczami. Ceny mieszkań w tym roku 
znacznie się obniżyły, ponieważ przy- 
było kilka will i domów, a frekwen- 
cja gości, w stosunku do lat ubiegłych, 
mniejsza. 

Niemirów - Zdrój, 9 lipca. (Orb) 
Sezon główny w pełni, Frekwencja go- 
ści duża, Lekarz zakładowy, dr. Ra- 
czyński, zainicjował nowe urządzenie 
celem otrzymania gorących, suchych 
okładów  borowinowych systemem 
karlsbadzkim, króre uzyskały sobie 
wzięcie u kuracjuszów, W toku wpro- 
wadzania jest też druga nowość „ką 
piel piankowa”. Ostatnio odbył prze- 
Bad 1 inspekcję zdrojowiska dr. Głusz- 

iewicz, naczelnik służby zdrowia Wo- 
! jew lwowskiego. 


Dziesięć lat pracy pożytecznej placówki 
prasowo-informacyjnej. 


Dziesięć lat pracy „Informacji Pra- 
sowej Polskiej* w Warszawie minęło 
w r. b. Bilans tej pracy wyraził się 
przedewszystkiem w trzech miljonach 
wycinków, czyli w trzech miljonach 
informacyj z prasy krajowej i zagra- 
nicznej, wybranych i dostarczonych 
przeszło 2500 abonentom ze sfer po- 
litycznych, społecznych, gospodar- 
czych, prasowych, literackich, artys- 
tycznych i in. w sprawach każdego z 
nich indywidualnie obchodzących. Na- 
stępnie IPP. współdziałała czynnie nie- 
omal we wszystkich przejawach ogól- 
niejszych życia publicznego, współpra- 
cując z różnemi instytucjami społecz- 
nemi i kulturalnemi w zakresie swej 
specjalności. 

Organizowała i prowadziła biura i 
archiwa prasowe w kilku komitetach 
oraz zajmowała się kontrolą ich akcji 
prasowej. Wydatnym był współudział 
IPP. zwłaszcza w zakresie krzewienia 
informacyj o prasie. Wymownym wy- 
razem tego była współpraca IPP. przy 
wszystkich wystawach prasy, jakie by- 
ły urządzone od r. r921 w kraju i za- 
granicą, a także podjęcie wydawnictwa 
broszur informacyjnych o prasie p. n. 
„Bibljoteki Prasowej Polskiej" oraz o- 
publikowanie paru broszur w językach 
obcych o prasie w Polsce. Nadto przy 
pierwotnem tworzeniu się w Warsza- 
wie przed ro-ciu laty Związku Wy- 
dawców gazet i czasopism IPP. zajmo- 
wała się sprawami sekcji prasy nieco- 


dziennej, Brała ceż IPP. czynny udział 
w pracach organizacyjnych pierwsze- 
go ogólno-krajowego zjazdu literatów 
i dziennikarzy w r. 1920. 

Współpraca ze sferami wydawni- 
czemi i pisarskiemi skłoniła była dy- 
rekcję IPP. do działalności wydawni- 
czej. Poza „Bibljoteką Prasową* IPP. 
wydawała zjazdowy literacko-dzienni- 
karski „Biuletyn“, jako zapowiedź pro- 
jektowanych w przyszłości bądź dwóch 
wydawnictw osobnych: „Prasy“ i „Li- 
teratury", bądź też jednego wydaw- 
nictwa pod ZSR tytułem „Pra- 
sy 1 Literatury". Po rozchwianiu się 
tego projektu IPP. wydawała przez 
czas pewien pod nazwą „Gazety Ga- 
zet“ przegląd tygodniowy prasy i życia 
publicznego, projektując pozatem od 
samego początku swego istnienia wy- 
dawanie bibljograficzno - informacyj- 
nego biuletynu z wykazami treści ga- 
zet t czasopism również pod tytułem 
„Gazety Gazet", 

„Wreszcie IPP., jako biuro porad i 
pośrednictwa w sprawach wydawni- 
czych, reklamowych i prenumeraty 
wydawnictw prasowych, krajowych i 
zagranicznych, przyczyniała się i przy- 
czynia w pewnym stopniu do popierą- 
nia czytelnictwa. 

Wszystko to razem nadaje „Infor- 
macji Prasowej" poza jej utylitarnoś- 
cią dla korzystających z jej usług, ce- 
l chy placówki informacyjno-prasowej 
l kulturalno-społecznej. 


IPP. prowadzona od samego po- 
czątku prawie jej istnienia przez zna- 
nego i cenionego badacza prasy, prof. 
Wyższej Szkoly Dziennikarskiej, red, 
Stanislawa Jarkowskiego, zdołała w cią- 
gu pierwszego swego To-lecia nawiązać 
ścisły i stały kontakt ze wszystkiemi 
nicoma|l istniejącemi zagranicą podob- 
nemi do niej instytucjami (ajencjami 
prasowo-informacyjnemi i biurami wy- 
cinków). Dzięki temu zasięg informa- 
tyj prasowych otrzymywanych przez 
IPP. z zagranicy i przesyłanych przez 
nią zagianicę, zatacza koło o dużym 
promieniu, obejmując Europę Zachod- 
nią i Amerykę. à 

IPP. prac cicho bez uciekania 
się do krzykliwej reklamy, oddając jed 
nak usługi pożyteczne tym, którzy z 
jej działalności korzystają i których za- 
Stęp z roku na rok wzrastał. Wykazu- 
je więc dotychczasowa praca IPP. co- 
raz większą potrzebę istnienia jej, ja- 
ko bacznego argusa prasy a zarazem 
jakby do indywidualnych potrzeb każ- 
dego z abonentów dostosowanej ga- 
zety gazet. PR A 


zzz 
To i owo. 


Spostrzeżenia 
mimochodem. 

Wstąpiliśmy już obu nogami w 
znak Kanikuły. Na słyszane co chwila 
zapytania: „Co słychać nowego?“ — 
nawet najsprytniejszy reporter dzienni- 
karski i najzawziętszy „polityk“ ka- 
wiarniany dłuższą odpowiedzią służyć 
nie może. Więc zwłaszcza teraz, w bra- 
ku innych, silniejszych emocji, bacz- 
nićejszą zwracamy uwagę, na otaczają- 
ce nas zwykłe, powszednie drobnostki. 

Stwierdzić tedy możemy, iż poste- 
runkowym w białych czapkach łetnich 
bardzo do twarzy; że pewne ulice 
wyczekują niecierpliwie ukazania się 
samochodów ze strumieniami ożyw- 
czej wody; że ruch budowlany zwolna 
przybiera na sile twórczej, że przybyło 
miastu sporo ozdobnych  klombów; 
PRE piwo za rogatką Żółkiew- 
ską. 

Nie na tem jednak koniec. 

Jezdnie ulic pozwężano niemiło- 
siernie, tworząc — obok chodników 
— długie pasy trawników. Wprawdzie 
białe drewniane słupki nie wyglądają 
dość estetycznie, trudna jednak cada: 
żelazne są na razie zbyt kosztowne, 
Otoczono więc nowe skwery, zasiano 
trawę, ziemię ubito łopatami, ale za- 
pomniano skrapiać ją wodą. Czy w 
dniach suszy trawa w podobnych wa- 
runkach zazieleni się? Wątpię bardzo, 
Chyba litościwy, przemujający niestety 
szybko deszcz, zastąpi w danym wy- 
padku gminę. 

Panna do wszystkiego wyprowadza 
na spacer czworonogiego przyjaciela 
domu: wiłczura, dobermana, szpica a 
chocby i foksa. Zaopatrzony on jest 
w medal, kaganiec i linewkę. Wszyst- 
ko w porządku, ale tylko do pewnego 
momentu. Pies, prowadzony na linew- 
ce, nie może się znaleźć w razie ko- 
niecznej potrzeby na jezdni, a i panna 
do wszystkiego woli spacerować chod- 
nikiem, więc... Zadano mi wczoraj py- 
tanie, na które nie znalazłem odpo- 
wiedzi: „Dlaczego posterunkowy ścią- 
ga złotego za rzucenie na chodnik zu- 
żytego biletu tramwajowego, pozwala 
zaś wilczurowi i t. d.?*. 

Skierowałem przybyłega z Wiednia 
imć pana Ciekawskiego do panienki, 
asystującej cierpliwie olbrzymiemu wil- 
czurowi. Publiczność omijała tę parę 
skwapliwie, nie zastanawiając się nad 
kwestją: czy tu jednak wszystko jest 
w porządku? (r.) 


m W 
CZY JESTEŚ JUŻ CZŁONKIEM 
KOMIT. FLOTY NARODOWEJ? 
Jeżeli nie, dlaczego? 
Nie wolno zwlekać!!! 
Roczna wkładka członka tylko r zł. 
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„WOWSKA 


TEATR WIELKL 

Czwartek, 10-80 o godz. 8. „Dzielny wo- 
jak Szweik” — zniżki ważne wyst, dyr. Czar- 
nowskiego 

Piątek, m-go o godz. %. „Dzielny wo- 
jak Szwoik* — zniżki ważne wyst. dyr. Czar- 
nowskiego. 


Teatr Wielki gra w dalszym ciągu „Dziel- 
nego wojaka Szwejka" przy wypełnionej po 
brzegi widowni, ciesząc się jej ogólnym a- 
plauzem i pełnem uznaniem. Na wczorajszem 
przedstawieniu odniósł sukces p. Eugenjusz 
Kalinowski, który, kreując po Wyrwiczu ka- 
pitana postać epizodyczną „dr. Grunstcina", 
-wlał w nią sporą dozę swego niefrasobhwego 
humoru i naturalnego komizmu, reszta obsa- 
dy bez zmian, z dyr. Czarnowskim na czele. 

Irena Solska w Teatrze Wielkim wystąpi 
tylko dwa razy, t, j 14 1 1$ bm., z zespołem 
warszawskiego Studio-Teatru, w ciekawej ko- 
medji Władysława Jastrzębca-Zaleskiego p. t.: 
„Gzworo ludzi w czterech ścianach", Przede 
stawienie tej oryginalnej komedji poprzedzi 
wspaniala rewja mód z ickstem słownym pió- 
ra M. Hemara, Że względu na propagandowy 
charakter rewji, która jest pokazem nasze) 
wytwórczości krajowej, cala impreza pozostaje 
pod protektoratem Najwyższych Władz Pań- 
stwa, z P. Ministrem Oświaty i Przemyśle 
Handlu na czele. Bliższe szczegóły podadzą 
wkrótce następne komunikaty i afisze. 

„Uśmiech Warszawy" w teatrze „Morskie 
Oko“ w Warszawie był wielkim triumfem 
Henryka Golda i jego fenomenalnego zespolu 
jazz-bandowego, na którego czele stoi znako- 
mity kompozytor i pianista Stanisław Peters- 


burski. Ich produkcje budzą najwyższy za- 
chwyt, i wprost czarują słuchacza, Jeżeli 
do tego dodamy takich tuzów rewji, jak: 


wspaniały piosenkarz Tadeusz Falszeyski i 
niezrównany komik scen warszawskich Sta- 
Nislaw Wolski, to naprawdę całość daje w 
Punici wieczór pelen emocji i najwyższych 
rozkoszy artystycznych. Tę wspaniałą atrak: 
cję będziemy mieli sposobnosc zobaczyć, we 
Igowie w Tealize Małym już dnia 12 bm. 
a poscm jeszcze tylko dwa razy, t |. 13 ipo 
mał owatni 14 b. m. Najbliższe komunikaty 
teatralne i afisze podadzą dalsze szczegół, 
Na. wszystkie, przedstawienia tej sensacyjnej 

załski mie ważne: Przeckprzodąż biletów. 
rozpoczynają a dniem dzisejszym katy Ta- 
atrów Miejskich, 


TEATR MAŁY. 


Teatr zamknięty. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Milość Księcia Sergjusza", 
oraz dodatki dźwiękowe. 

CASINO: „Miłość Murzyńska” i „Auto 
Pancerne’. 

CHIMERA: „Wiosenna miłość”. 

COLOSSEUM: „Czte.ech djabłów". Po- 
nadto nadzwyczajne uzupełnienie. 

ZSEE e „Student“ oraz „Mały 2a- 
datek". 

LEW: Z powodu odnowienia sali i insta- 
lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte. 


MARYSIEŃKA:  „Student* oraz „Mały 
zadatek”. 

ZA: z Dolores 

PALACE: „Baśń o miłości" i „New York 


w nocy“ (dźwiękowy). 

PAN: „Wieczna miłość”. 

STYLOWY: „Kobieta - sfinks", nadpra- 
gram doborowe uzupełnienie. 


W niedzielę, dnia 14 lipca br. w 
dniu uroczystości Narodowego Święta 
francuskiego, odprawione zostanie w 
tutejszej Bazylice _ Archikatedralnej 
obrz, lać, o godzinie 9-tej rano uroczy- 
ste nabożeństwo, w którem wezmą u- 
dział przedstawiciele władz, urzędów 


państwowych i placówek zagranicz- 
nych. 
STOŁECZNA 

Minister Kwiatkowski odbył w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu 
konferencję z Ministrem Rolnictwa 


Janta Połczyńskim. 

Minister Rolnictwa Janta Połczyń- 
ski przyjął wczoraj prezesa Fudakow- 
skiego. 

Podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Alfred Wysoc- 
ki przyjął bawiącego w Warszawie 
wiceministra koleji włoskich p. Pe- 
navaria w towarzystwie ambasadora 
włoskiego w Warszawie p. Franclin 
Martina. 


Podsekretarza stanu w Minister- 
stwie Spraw Wewnętrznych p. Broni- 
sława Pierackiego zastępuje p. Włady- 
sław Weissbrod, dyrektor departa- 
mentu administracyjnego Ministerstwą 
Spraw Wewnętrznych. 

Podsekretarz stanu w Ministerstwie 
-Pracy i Opieki Spolecznej gen. Hu 
bicki przyjął delegację Centralnego 
Związku pracowników fryzjerskich. 


Bawiący w Warszawie wicemini- 
ster kołeji wloskich Penavaria złożył 
dziś przedpołudniem szereg wizyt ofi- 
cjalnych. W południe p. Minister 
Komunikacji Kiihn podejmował gościa 
włoskiego śniadaniem w salonach Re- 
sursy kupieckiej. Popołudniu p. wice- 
minister Penavaria zwiedził szereg 
objektów kolejowych, 


W Ministerstwie Rolnictwa odbyla 
się konferencja poświęcona sprawom 
przemysłu rolnego. Konferencja m 
była dalszym ciągiem konferencii z 
dnia 23 maja b, r. 

Wyjazd szachistów. Dzisiaj wy- 
jeźdża do Hamburga na turniej sza- 
chowy, który rozpocznie się 12 bm., 
reprezentacja polska w osobach: pp. 
Rubinsteina, dra Tartakowera, Prze 
piórki,  Makarczyka i Friedmana. 
Udział w turnieju zgłosiły reprezenta- 


cje 20 państw. Turniej toczyć się bę- 
dzie o puhar lorda Flammilton Rus- 
sella (puhar narodów), który obecnie 
znajduje się w posiadaniu Węgrów. 


W pamiętną rocznicę. W związku 
padającą we wtorek 15 b. m. 
52o rocznicą bitwy pod Grunwaldem 
i Tannenbergem, organizacje chrze- 
ścijańsko - demokratyczne urządzają 
w nadchodzącą niedzielę uroczysty 
ke kNÓT mlsawiny alt 
cami Warszawy. 


KRAJOWA 


KATOWICE. Zjazd delegatów Związku 
inwalidów wojennych. Odbył się tu IX zjazd 
delegatów śląskiego Okręgu Związku fnwali- 
dów Wojennych. Związek liczy obecnie 
20152 członków czynnych w 162 ogniwach. 
Na zjazd przybyło około 180 delegatów, jak 
również przedstawiciele władz, oraz przedsta- 
wiciele stronnictw sejmowych. Ustępującemu 
zarządowi udzielono absolutorjum, a następnie 
dokonano wyborów nowych władz Związku. 


LUBLIN. Łodzią dookola Polski. Z pod 
mostu na Bystrzycy w Lublinie wyruszyli dziś 
trzej wioślarze lubelscy z klubu wojskowego 
Unja, Jerzy Korwacki, Aleksander Mirosław i 
Tadcusz Baranowski, w podróż łodzią dookoła 
Polski. Trasa prowadzi z Bystrzycy przez 
Wieprz, Wisłę, Bug, Kanał Królewski, Pry- 
pecią, Śzczarą na Niemen, kanałem Augustow- 
skim, poczem Narwią do Wisły, a następnie 
Pryczą z powrotem do Lublina. Wyprawa 
potrwa około miesiąca. Łódź zbudowali sami 
sportowcy. 


| !t$t NA 


Wczoraj nad ranem, obok Zimnej 
Wody, w lasku biłohorskim rozległy 
się nagle trzy strzały, Przechodzący 
obok przypadkowo ludzie skierowali 
się ku miejscu, skąd dochodził odgłos 
wystrzalów i zobaczyli dwie osoby lc- 
Żące na ziemi ze słabemi oznakami ży- 
cia. Zawezwane pogotowie ratunkowe 
skonstatowalo śmierć mężczyzny, ko- 
bietę zaś ciężko ranną w pierś odwie- 
ziono do szpitala, 


Jak wynika z zcznań znajomych. 
urazedja rozegrała się między 19-letnią 
Rozalją Szpalówną, córką palacza ko- 
Jejowego, a Józefem Pankiewiczem, 
26-letnim kowalem kolejowym z Par- 
nego obok Rudna. Między Pankiewi« 
czem a Szpalówną istniały od dłuższe- 
go zażyłe stosunki, Oboje mło- 
dzi chcieli się pobrać, ale rodzice Szpa 
łównei sprzeciwiali się temu małżeń- 
stwu. 


Śledztwo dalsze napotyka na tru- 
dnaści i nie można zebrać dokład 
nych szczegółów, z jednej strony bo- 


Tajemnicza tragedja pod Lwowem. 


wiem Pankiewicz nie żyje, z drugiej 
zaś przesłuchanie S$zpalówny jest nie- 
możliwe z powodu jej beznadziejnego 
stanu. 


Prawdopodobnie Szpalówna sxrze- 
lila wpierw do kochanka, który tra- 
fiony celnie kulą w serce natychmiast 
zmarł, następnie chciała popełnić sa- 
mobójstwo. Zamiaru jednak nie wy- 
konała i tylko zranila się cho- 
ciaż życiu jej zagrażą poważne niebez- 
pieczeństwo. 


W obecnej chwili wudno jednak 
zdać sobie dokładnie sprawę z moty- 
wów i przebiegu tej wstrząsającej tra- 
gedji dwojga młodych kochanków. 

Możliwem jest, iż za obopólną zgo- 
„dą oboje postanowili pozbawić się ży- 
cia, możliwem jest także, że Szpalów- 
na wbrew woli Pankiewicza zastrzeliła 
go, a następnie sama usiłowałą popel- 
nić samobójstwo, 

Dalsze śledztwo niewątpliwie wy- 
jaśni tę zagadkę. 


Terminy płatności 


Izba Skarbowa I. we Lwowie przy- 
pomina płatnikom podatków bezpo- 
średnich przypadające w miesiącu lip- 
cu b, r. terminy płatności tych podat- 
ków, a w szczególności: 


a) do 1; lipca b. r. zaliczka podat- 
ku przemysłowego od obrotu za L 
kwartał 1930 dla przedsiębiorstw nie- 
prowadzących prawidłowych ksiąg han 
dlowych; 

b) do 15 lipca b. r. państwowy po- 
datek przemysłowy od obrotu osiąg= 
niętego w miesiącu czerwcu br. przez 
przedsiębiorstwo handlowe 1 i I kate- 
gorji i przemysłowe I do V kategorji, 
prowadzące prawidłowe księgi handlo- 
we oraz przedsiębiorstwa sprawozdaw- 
cze; 

c) podatek dochodowy od uposa- 
żeń, emerytur i wynagrodzeń za na- 
jemną pracę w ciągu 7 dni po dokona- 
niu potrącenia; 


podatków w lipcu. 


d) wszystkie zaległości odroczone 
i rozłożone na raty z terminami płat- 
ności w miesiącu lipcu, tudzież podat- 
ki na które płatnicy otrzymali nakazy 
płatnicze również z terminem płatnoś- 
ci w tym miesiącu. 


Podając powyższe do wiadomości, 
wzywa Izba Skarbowa płatników w ich 
własnym interesie do ścisłego dotrzy- 
mania zarówno powyższych terminów 
płatności, jak i uiszczenia wszelkich 
zaległości nie odroczonych i nie rozło- 
żonych na raty a to celem uniknięcia 
egzekucji i dotkliwych kosztów egze- 
kucyjnych. 

W końcu przypomina się, że Mi- 
nisterstwo Skarbu reskryptem z 23 
kwietnia 1930 D. V. 7661/30 obniżyły 
kary za zwłokę do 1 i pół proc. mie- 
sięcznie dla wpłat dokonanych w ter- 
minie do końca sierpnia b. r. 


Poświęcenie kościoła 
w Lubieniu Wielkim. 


W niedzielę, dnia 6 b. m. odbyła 
się podniosła uroczystość poświęcenia 


kościoła  rzymsko-katolickiego w Lv- 
bieniu Wielkim. Aktu poświęcenia 
dekonał Arcybiskup dr. Boleslaw 


"Twardowski, którego powitał ks. pro- 
boszcz lubieńskiej parafji Michał An- 
drzechowski. Po słowach powitalnych 
* wygłosiła piękny wierszyk i wręczyła 


ks. Arcybiskupowi bukiet mała Stasia 
Sokalska, następnie przemówiła u- 
czenica Ludwika Grodzicka. Po uro- 
Czystej Mszy Św. poświęcenia dokonał 
Arcybiskup Ks. Dr. Twardowski, W 
uroczystości wzięh między innymi u- 
dział Starostą powiatu gródeckiego 
Bodnar i komendant P. P. Grabowski. 


Osfatnie wiadomości 


z miaata. 


LIKWIDACJA DWU SZAJEK 
NIEBEZPIECZNYCH WŁAMYWA- 
CZY. Wczoraj udało się przytrzymać 
czterech niebezpiecznych złodziej u- 
zbrojonych w broń palną, a to Fryde= 
ryka Pempacha (ul. Źródlana 63) oraz 
Jana Prystajkę, Izaka Nassana i Fran- 
ciszka Zielińskiego, wszystkich bez 
stałego miejsca zamieszkania. W czasie 
przeprowadzonej rewizji, prócz broni 
palnej, znalezione u nich większą ilość 
narzędzi służących do włamań kaso- 
wych : sklepowych, oraz część łupu, 
pochodzącego z włamania do hurtow- 
ni tytoniowej w Żółkwi. Ponadto a- 
resztowany lzak Nassan oddawna po- 
szukiwany jest za włamanie kasowe w 
Przeworsku. 

Zarówno wczorajszy, jak i przede 
wczorajszy dzień zaliczyć należy do 
szczęśliwszych dla naszej policji, Are- 
sztowano bowiem i dwu innych vie-. 
bezpiecznych złodziei _ mieszkanio- 
wych, w czasie popełniania śmiałej 
kradzieży micszkaniowej u niejakiego 
Lejby Schora (ul, Gródecka 23). Gdy 
by policja nie była w czas przytrzy- 
mała Franciszka Paduczika i Józefa 
Łukowskiego, Schor poniósłby stratę 
na okolo 20.000 zł. w srebrach stoło= 
wych. Ponadto inne osobv, jak Salo- 
mea Perlmutter (Sapiehy 4), Gabriel 
Birgel (Kraszewskiego 17) : Michał 
Śmigorski (Zadwórzańska 83) poszko- 
dowane zostały przez obu tvch zło- 
dziej na łączną sumę około 2000 zl. 

Wszystkie rzeczy, srebra i biżuże- 
rię, pochodzące z tych kradzieży ode- 
brano, aresztowanych zaś osadzona w 
iu. Na czas, kiedy wiele mie: 
szkań z powodu wyjazdów na letni- 
sko stoi pustka, dobrze się stało, że ci 
niebczpieczni włamywacze sa pod klu- 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 
Wstrząsająca tragedja rozegrała się 
przy ul. Gródeckiej v31. Niejaka Bro- 
isława Kleiss, nie mogąc znieść dłu- 
żej fizycznych i moralnych  katuszy 
ze strony rodziców, którzy wyrzucali 
jej brak posady, skoczyła z trzeciego 
piętra na bruk, łamiąc obie nogi. W 
ciężkim stanie zdrowia owieziono 
biedną 19-letnią dziewczynę do szpi* 
tala, — O rok młodsza od Kleissów- 
nej, Zofja Klarenback  (Bogdanówka 
15) popełniła również wczoraj samo- 
bójstwo z powodu zawodu w milości. 
Mimo pomocy lekarskiej Klarenback 
zmarła. 


Samosąd chłopów. 


Niezwykły — jak na nasze stosun- 
ki — wypadek wydarzył się w gminie 
Pomonięta (pow. Rohatyn). W czasie 
jednej z licznych w tej wsi kradzieży, 
po długiej obserwacji i zasadzkach, u- 
dalo się wreszcie schwytać złodzieja, 
którym okazał się Piotr Worona, 2 
Demidowa (pow. Bóbrka). Rozwście- 
czeni ludzie postanowili zemścić się na 
złodzieju, Pół wsi zbiegło się — i, czem 
kto mógł, złodzieja tak pobito, że z 
odniesionych ran zmarł w drodze do 
szpitala. 


w ca 


Pierwsza w Polsce 


taksówka powietrzna. 


Od r-go lipca b. r. Polskie Linje 
Lotnicze „LOT“ powiększyły swój 
park lotniczy o 2-osobowy samolot ty- 
pu „De Hawilland Moth“ zaopatrzony 
w roo-konny silnik Gipsy. Samolot ten 
będzie na żądanie wynajmowany o- 
sobom prywatnym. 

Koszt przelotu w tej pierwszej tak- 
sówce powietrznej w Polsce wynosi 
1 zl. za klm, czyli zaledwie 2 razy 
tyle co taksówki w Warszawie. Za 
drogę powrotną itaksa wynosi rów= 
nież 1 zł. za r klm, i musi być opła= 
cona nawet w wypadku nie wykod 
rzystania lotu powrotnego przez 050» 
bę wynajmującą. 
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Conan Doyle i Sherlock Holmes. 


Ciężką stratę poniosłą literatura 
angielska, W 7i-ym roku życia zmarł 
w swej posiadłości Crowbourgh w 50- 
nex, wskutek przewlekłej choroby ser 
cowej sir Arthur Conan Doyle, jeden 
z najpopularniejszych pisarzy ostate 
nich czasów. Sir Arthur Conan Doyle 
urodził się 22 maja 189 roku w Edyn 
burgu w Szkocji Pochodził z rodziny 
katolickiej, która wydała już słynnego 
karykaturzystę, Johna Doyle'a, dzia- 
da zmarłego obecnie pisarza, oraz Ry- 
szarda Doyle'a, jego stryja, rysownika 
i karykaturzystę, długoletniego współ- 
pracownika londyńskiego „Punch'a”. 
Młody Arthur pobierał pierwsze nau- 
ki w Stenhurst w Anglji, następnie 
kształcił się w Niemczech i znów w 
Anglii, gdzie w latach 1876—85 stu- 
djował medycynę na uniwersytecie w 
Edynburgu. Po ukończeniu studjów 
praktykował jako lekarz w Southsea, 
przerywając praktykę częstemi dale- 
kiemi podróżami, które tak polubił, 
że został w końcu lekarzem  okręto- 


wym. 

Żyłka pisarska odezwała się w 
Doyłe'u jeszcze w czasach studjów u- 
niwersyteckich, kiedy zaczął pisywać 
drobne nowelki i opowiadania. Będąc 
ubogim studentem, pisywał głównie 
dla zarobku, bez większego jednakże 
powodzenia. Następnym etapem twór 
czości Doyle'a była powieść historycz- 
na, którą wkrótce zarzucił, ażeby po 
kilku latach powrócić do niej, — ale 
już w blasku sławy pisarskiej, zdoby- 
tej na innem polu. W twórczości Co- 
nan Doyle'a nastąpił nagle punkt 
zwrotny --- tym punktem zwrotnym 
zaś bvło wspomnienie o docencie uni- 
wersytetu w Edynburgu, Bell'u, pod 
którego kierunkiem pracował niegdyś 
w klinice uniwersyteckiej, 

Ten Bell to był dziwny człowiek, 
który swoją „logiczną dedukcją”, o 
której tak często potem czytamy w o- 
powiadaniach o Sherlocku Holmesie, 
wprawiał w niemały podziw i zdumie- 
nie słuchaczow w klinice, Z kilku czy- 
sto zewnętrznych spostrzeżeń któ- 
rych inni nawet nic zauważyli, budo- 
wał historję życia i choroby pacjenta, 
którego widział pierwszy raz w ży- 


ciu, ba, — którego nie „zdołał jeszcze 
nawet zapytać o imię, nazwisko, 
wiek — i nigdy prawie się nie mylił! 


W ten sposób Bell stał się prototypem 
wielkiego detektywa z  Bakerstreet, 
który, uganiając się wraz ze swym 
przyjacielem dr. W/attsonem po świe- 
cie, na podstawie dziecinnie prostych, 
logicznych wniosków,  rozwiązywał 
najbardziej zawiłe zagadki kryminal- 
ne, 

Twórczośt Conan Doyle'a postę- 
puje już teraz szybko w nowo obra- 
nym kierunku: pierwszą ksiażką, któ- 
rej bohaterem jest Sherlock Holmes, 
jest „Znak czterech”, potem następuje 


po sobię „Studjum w  Szkarłacie”, 
„Przygoda Sherlocka Holmesa", „Pa- 
miętniki Sherlocka Holmesa", „Pics 


Baskerviliów”, „Nowe przygody Sher 
locka Holmesa”, „Tajemnica Cloom- 
ber”, „Z zapisków Sherlocka Holme- 
sa”, „Powrót Sherlocka Holmesa* i 
wiele innych powieści i krótkich opo- 
wiadań. tłumaczonych na szereg języ- 
ków obcych czytanych z zachwytem 
i „jednym tchem" przez legiony czy- 


telników na obu półkulach. "Tajemni- 
cą powodzenia tych książek była ni 
bywala prostota wniosków, jaką Ża- 
den inny pisarz powieści kryminal- 
nych nie mógł i nie może się poszczy- 
cić, Poczciwy profesor Bell nie spo- 
dziewał się, że znajdzie w Doyle'u nie 
tyle zdolnego medyka, ile uważnego 
słuchacza rozwijanych spostrzeżeń. 


Conan Doyle wie jednak, że nie 
można karmić czytelnika ciągle tą sa- 
mą strawą, wraca więc co pewien czas 
do zarzuconych piegdyś powieści hi- 
storycznych, które, mniej może zna- 
ne zagranicą, cieszą się w ojczyźnie au- 
tora zasłużonem uznaniem. W, powie- 
ściach tych ulega wpływom romanty- 
zmu Stevensona, pod względem zaś 
budowy technicznej Aleksandrowi Du- 
masowi Ojcu, jak np. w powieści „(he 
Refugees” („Zbiegowie”), gdzie wpływ 
„Trzech muszkieterów" jest niedwu- 
znaczny i w powieściach awanturni- 
czych „The captain ef the Pole-Star" 
i „The doings of Raffles How”. Ste- 
venson natomiast wycisnął swoje pięt- 
no na „Micah Clarke” — ciekawem 
studjum w XVI! w. i „The White 
Company" („Stowarzyszenie Białych”) 
powieści z czasów Edwarda III, Pamie 
ci zmagań pod Waterloo poświęcone 
jest jego dzieło „The Great Shadow" 
(„Wielki ciet“) jek również dramat 
wystawiony pe raz pirwszy w r. 1594 
na scenie londyńskiej „A story of 
Waterloo“ („Opowiadanie o Water- 
lao”). 

Conan Doyle sięga następnie do 
jeszcze innej dziedziny twórczości hi- 
storycznej. S4 to powieści historyczno- 
awanturnicze, jak „Przygody bryga- 
djera Gerarda”, w której występuje 
typ oficera napoleońskiego, bohatera, 
blagiera i zawalidrogi w jednej osobie. 
Jak twierdzą. za podstawę do tej po- 
wieści, która przed kilku laty dostą- 
piła nawet zaszczytu utrwalenia na 
taśmię filmowej. posłużył sir Arthuro- 
wi pamiętnik jednego z wlasnych jego 
przodków. Ten sam okres dziejów po 
służył za temat do powieści „Uncle 
Bernac” i „Rodney Stone”, z których 
pierwsza opisuje życie w obozie Na- 
poleona, druga zaś Nelsona i jego Świ- 
tv. Pod wpływem wspomnień z wy- 
prawy egipskiej 1396 roku i wojny z 
Boerami powstają „Tragedja Koroska" 
i „Wielka Wojna z Boerami”. Szersqu 
innych powieści i nowel nie sposób tu- 
taj wymienić. 

Po wybuchu wojny światowej Sir 
Conan Doyle przystąpił z zapałem do 
werbowania żołnierzy, aż wiadomość 
o śmierci syna, który zginął na froń- 
cie, złamała go zupelnie, sprowadzając 
nań kryzys duchowy i religijny. Pod 
wpłvwem doznanego wstrzaśnienja 
staje się Conan Doyle fanatycznym 
spirytystą i antyracjonalistą. 

Wedlug wiadomości, nadchodzą- 
cych do nas o wielkim pisarzu, miał 
on podobno pod koniec życia rozcza- 
rować się boleśnie do tak gorąco wy- 
znawanego spirytyzmu. Czy  wiado- 
mość ta polega na prawdzie —: niewia- 
domo — w każdym razie nie znajdu- 
jemy potwierdzenia tej wiadomości w 
żadnej jego pracy. A może już nie 


zdążył? 
L. W. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Zalesienie nieużytków. 


Na całym obszarze Rzeczypospoli- 
tej posiadamy 2,093.210 ha nieużyt- 
ków. W tem w  Województwach 
wschodnich 1,094.976 ha, w Woje- 
wództwach centralnych 812.533 ha, w 
Województwach zachodnich 98.550 ha 
i w Województwach południowych 
87.328 ha. 

Największą ilość nieużytków po- 
siadają zatem Województwa wschod- 
nie, ogólnie najniżej stojące pod wzglę- 
dem kultury gospodarczej. Zaleawie 


drobna część tych znacznych obszarów 
została dotychczas zalesiona, bądź też 
użyta pod plantacje wikliny koszykar- 
skiej. Obszar zalesiony wynosi zale- 
dwie 20.000 ha. 

Do r. 1926 akcja zalesiania nieużyt- 
ków należała wyłącznie do kompeten- 
cyj władz ochrony lasów, oraz insty- 
tucyj i osób prywatnych. Od r. 1926 
sprawą tą zajęły się również i związki 
komunalne. 


W okresie 1921—1928  zalesienie 


nieużytków, prowadzone w ten spo- 
sób dało następujące rezultaty: w Woj. 
centralnych 9.518,79 ha, w Woj. 
wschodnich 397.80 ha, w Woj. połud- 
niowych 3.436.25 ha i w Woj. za- 
chodnich 1071.62 ha. Zwraca uwagę 
niezmiernie słaba akcja zalesienia nie- 
użytków w Woj. Wschodnich, posia- 
dających największe obszary, Ostatnie 
lata wykazały pewną poprawę. 

W celu wzmocnienia tej akcji Mi- 
nisterstwo Rolnictwa, które posiada na 
zalesienie nieużytków pewne fundusze. 
wydało okólnik do Wojewodów, ma- 
jący na celu planowe prowadzenie ak- 
cji. Zasiłków pieniężnych Ministerstwo 
udzielać będzie tylko na cele zalesienia 
przestrzeni, poprzednio przez las nie- 
objętych; zalesione winny być prze- 
dewszystkiem grunty o lotnych pia- 
skach i wydmach, jak również zbocza 


górskie i urwiska, narażone na zmy- 
wanie i usuwanie się ziemi. Na uprawę 
wikliny, służącej jako przedplon pod 
uprawę leśną i uprawianej jedynie w 
celu utrwalenia gleby, wydawane będą 
zasiłki bezzwrotne. 


Związki komunalne mogą uzyski- 
wać zasiłki Ministerstwa na zalesienie 
nieużyrków jedynie wówcza, gdy ko- 
szty zalesienia pokryją przynajmniej w 
wysokości 25 proc. z własnych fundu- 
szów. Sumy, przeznaczane dotychczas 
przez Ministerstwo Rolnictwa na ak- 
cję zalesienia nieużytków, wykazują co- 
roczny stały wzrost: gdy w r. 1925 
zasiłki na zalesienie nieużytków wy- 
niosły 45.000 zł. w r. 1928-29 przezna- 
czono na cel powyższy 600.000, w 
pierwszej zaś połowie b. r. budżetowe- 
go wydatkowano już 446.000 zł. 


Rajd krajoznawczy Małopolskiego Kłubu 


Automobilowego. 


W poniedziałek wieczór zakończył 
się „Rajd Krajoznawczy* MKA. 


Jak już donosiliśmy, trasa podzie- 
lona była na trzy dzienne etapy: 1) 
Lwów - Krynica przez Łańcut - Pilz- 
no - Jasło, 2) Krynica - Smokowiec 
(Szmeks) - Krynica, 3) Krynica - 
Lwów przez Żmigród - Sanok - Prze- 
myśl. 

Raid prowadził p. komandor dyr. 
Orzechowski na Fiacie i vicekomando- 
rzy p. Pilzer na Fiacie i p. dyr. Som- 
merstein na Buicku. Jako zigdnicy 
wzięli udział w raidzie PP. inż. WŁ 
Bogucki na Bugatcim, Alfred Liptay 
na Bugattim, Franciszek Hulimka na 
limuzynie Lancia, rejent Hulewicz 
(Wol. Klub Aut.) na Lancia | dyr. 
Margulies na Lancia. Prócz tego raido- 
wi towarzyszyli poza konkursem p. 


Rada Zawiadowcza 


LESIENICKIEJ FABRYKI 


drożdży prasowanych 

i spirytusu Sp. Akc. 

Lesienicach pod Lwowem 
zwołuje niniejszem 


drwyczajie Wale Zgromadzenie 


które odbędzie się dnia 25. lipca 1930 o godz. 4-tej 

popołudniu w sali konferencyjnej Banku Dyskonto- 

wego Warszawskiego oddział we Lwowie przy ul. 
3. Maja 14 (wejście od ul. Kościuszki 7) 


Z NASTĘPUJĄCYM POR ZĄDKIEM DZIENNYM: 


Fuzja Lesienickiej Fabryki drożdży prasowanych i spirytusu $. A. 
z Pierwszą Krajową Fabryką spirytusu i drożdży spirytusowych w Za- 


marstynowie. 


Celem wykonania prawa głosowania na Walnem Zgromadzeniu na- 
leży najpóźniej na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem złożyć akcje 
(do których nie muszą być dołączone arkusze kuponowe), uzasadniające 
prawo głosu, w Kasie Spółki w Lesienicach pod Lwowem, lub też w Ban- 
ku Dyskontowym Warszawskim oddział we Lwowie. 

Prawo głosowania może być wykonane osobiście lub przez pełno- 
mocnika bez względu na to, czy tenże jest akcjonarjuszem lub nie. 

Pełnomocnictwo winno być pisemne. 


Niezabitowski na Steyerze i viceprezes 
M. K. A. Teodorowicz na Hudsonie. 


Oficjalne wyniki raidu przedstawia- 
ją się następująco: Pierwsze miejsce za- 
jal p. dyr. Margulies, 153 punktów do- 
datnich, zdobywając nagrodę Prezy- 
djum M. K. A. Drugie miejsce p. Lip- 
tay, 133 punktów, zdobywając nagro- 
dę M. K. A. Trzecie miejsce p. inż. 
Wi. Bogucki, 122 punktów, zdobywa- 
jąc nagrodęp.dyr. Sommersteina. Prócz 
tego p. dyr, Margulies zdobył nagrodę 
Firmy „Malopolska“ za największe od- 
chylenie procentowe od przepisanej 
szybkości, a p. Liptay nagrodę Komisji 
Sportowej M. K. A. za najlepszy czas 
w próbie górskiej. 

Rozdanie nagród nastąpi w czwar- 
tek, 1o bm. w Biala M. K. A. o go> 
dzinie 21. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


I. Ne, 462/30/3. Edykt, Weksel wystawiony 
718 1928 przez Abrahama Dreifusa we Lwo- 
wie na zoo zl, płatny dnia 15/8 1929 w Gli 
nianach zaginął z posiadania firmy „Schicht“ 
S. A, w Warszawie. Posiadacza wekslu wzywa 
się do okazania go tut. Sądowi w dniach 60 
od tego ogłoszenia pod surowością jego umo- 
rzenia, 6578 
Sąd powiatowy, Oddział I. 

Gliniany, dnia 23 maja 1930. 

Ne. I. 462/29/3. Edykt. Weksel wystawio- 
ny Biro 1929 przez Mendla Freundliche we 
Lwowie na 400 zł. i płatny 20 czerwca 1930 
w Glinianach zaginął z posiadania firmy A. 
Prusak, fabryka sukna w Łodzi. Posiadacza 
weksla wzywa się do okazania go tutejszemu 
Sądowi w dniach 60 od tego ogłoszenia pod 
surowością jego umorzenia, 6579 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Gliniany, dnia 4 maja 1930. 


LICYTACJE. 

E. XXIV 3g12/29. Edykc licytacyjny o- 
gêz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Firmy Han- 
dlowej Louis Haberthur we Wiedniu odbę- 
dźie się dnia 28 sierpnia 0 © godz. ro 
przedpoł. w biurze Nr. XXIV na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności: Ksieoa gruntowa IV dziel- 
nicy gm. m. Lwowa whl. 1/6 częsć 1203 O- 
znaczenie realności. Kamienica iednoygfiętro- 
wa podwórze na pbud, Ikat. 3148/6 przy ulicy 
Wyspiańskiego 6 dach kryty dachówką. — 
"Wartość szacunkowa wraz z przynależ. 1/6 
część 8550 zł. Najniższa oferta 4275 zł. Do 
realności whl. 1203 ks. gr. dla IV. dz. gm. m. 


Lwowa należą następujące przynależności: 
11 okien wewnętrznych czteroskczydłowych 
w Órtwi  dwustrzydłowych wewnętrznych, 


3 kociołki na wodę, 4 muszle wodociągowe, 
parkan z desek, 2 wanny emaljowane, 2 pie- 


cyki Bazowe,  ozacowane na 1/6 część na 
agi IÈ Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastapi. 6541 


Sad powiatowy miejski, Oddział XXIV. 
Lwów, dnia 23 czerwca 1930. 


E. UI. $003/29/9. Edykt, Dnia 4 września 
183% O godzinie 9 przedpołudniem odbędzie 
się ' tut. Sądzie biuro Nr. 6(M licytacja ca- 
dej realności obj, whl, 341 ks. gr. gm. kat. 
Dolina dz. V, składającej się z parceli budo- 
wlanej | parcel gruntowych lącznej po- 
wierzchni 30 a 13 m kw, Wartość szacun- 
kowa 5103 zł. Najniższa oferta 3401 zł. Pra- 
wa, któreby tę Keri czynily niedopuszczal- 
ną, należy zgłosić najpóźniej na terminie licy- 
tacyjnym przed rozpoczęceim licytacji, gdyż 
inaczej nie mogłyby one być dochodzone prze- 
ciw nabywcy w dobrej wierze. Zresztą odsyła 
się do edyktu licytacyjnego na rablicy sądo- 
wej ME S; A 4574 

„Sąd powiatowy, Oddział IIL 

Dolina, Kaa 28 maja 1930. 

E. 2la9 i E. 2664/28/13. Wezwanie do 
zgłoszenia praw i roszczeń. Wdrożono postę- 
powanie licytacyjne do parceli bud. w niwie 
p„Hriady™ około 1/2 morga, wraz ze znajdu- 
jącym się na niej budynkiem mieszkalnym, 
tudzież do parcel gruntowych w niwie „Po- 
lanki“ około 3/4 części morga, w niwie „Re- 
bro" około 1 morg, w niwie „Zabonowyna” 
okolo 34 morga w niwie „Fedoriwki" około 
1 morg, w piwie „Horb“ około r i 3/4 części 
morga, położonych w gminie katastralnej Za- 
wadka, znajdujących się w „jojadaniu „Andrija 
Dudurycza syna Józefa, ika w Zawadce. 
Wszystkich, którym przysługują jakieś prowa 
(własności, służebności, zastawu i t d) do 
powyższych nieruchomości, wzywa się, by te 
prawa i roszczenia zgłosiły w tut. Sądzie naj- 
dalej do dni 30 od niniejszego ogłoszenia pi- 
semnie lub ustnie. Wspomniane prawa i rosz- 
czenia, o ile nie będą zgłoszone w czasokresie 
wyżej ozpaczonym, będą tylko o tyle w postę- 
powaniu licytacyjnem uwzględnione, o ile będą 
"wykazane w aktach egzekucyjnych. 6583 

Sąd powiatowy, Oddział V. 

Borynia, dnia 3 czerwca 1930. 


dzie się w tutejszym Sądzie Nr. biura 4, licy- 
racja realności lwh. 9 gm. kat. Szczakowa. 
Nieruchomość tę oszacowano na 1350 zł. Naj- 
miższa cena wynosi 900 zl, poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 6582 
Std powiatowy, Oddział L 
Jaworzno, dnia 7 czerwca 1930. 


E. 1348/29. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
lipca 1930 o godzinie 9 rano pod L. 2. odbę- 
dzie się licytacja realności whl. 648 gminy 
Wiązownica, oceniona na 7412 zl, 73 gr. Naj- 
niższa oferta wynosi 4941 zł. 82 gr, 6580 

Sąd powiatowy. 

Sieniawa, 15 stycznia 1930. 


UPADŁOŚCI 

Sa 88/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku  Pinkasa 
Dórflera w Tarnobrzegu. Komisarz ugodowy 
Dr. Józef Deszer, sędzia Sądu powiatowego w 
Tarnobrzegu. Zarządca ugodowy Dr. Adolf 
Gottlieb, adwokat w Tarnobrzegu. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Naczelnika Sądu dnia r2 sierpnia 1930 
o godz. 9 przedpołudniem, res do zgło- 
szenia wierzytelności do dnia $ sierpnia 1930 

Sąd okręgowy. 


Rzeszów, dnia 7 lipca 1930. 6575 


Sa 78/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Salomona 
Klappera i Mani Klapperowej w Ulanowie. 
Komisarz ugodowy włodzimierz Iwanec, Na- 
czelnik Sądu powiatowego w Ulanowie. Za. 
rządca ugodowy Dr. Marek Weber, adwokat 
w Ulanowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Naczelnika Sądu 
dnia t2 sierpnia 1930 o godz, 9 przedpołu- 
dniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelno- 
ści do dnia 8 sierpnia 1930. 6576 
gd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 7 lipca 1930. 


Sa 48/30. Zastanowienie postępowania u- 

rodowego. W sprawie ugodowej dłużnika Jana 

ae upca w Horodyszczu, otwarte 

na wniosek dłużnika postępowanie ugodowe 

zastanawia się z powodu cofnięcia wniosku. 
Sąd okręgowy. 


Brzeżany, 2 lipca 1930. 6569 


Sa 19/30. Zaszanowienie postępowania u- 
godowego. Zastanawia się postępowanie ugodo- 
we dłużników Nuchima Perla i Ettli Perl, 
kupców w Bolszowcach, otwarte uchwałą 2 
14ł) 1930 Sa igljola z powodu cofnięcia 
wniosku. 6570 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 14 czerwca 1930. 


Sa 58/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Ilka Cha- 
łupy w Wybudowie. Komisarz ugodowy Wio- 
dzimierz Zawadzki, Naczelnik Sądu w Kozo- 
wie, Zarządca ugodowy Józef Kuziów w Wy- 
budowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
Sądzie w Kozowie 13 sierpnia 1930 godz. 9 
pi udniem. Czasokres zgłoszenia wierzy- 
telności do 6 sierpnia 1930. 6571 

Sad okręgowy. 
Brzeżany, 2 lipca 1930. 


„Sa 1. 91j3of1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Maurycego Kaisa, kupca w Wieprzu 
ad Żywiec otwiera się w myśl $ 1 o, ug. po- 
stępowanie ugadowe. Komisaczem wym 
ustanawia się p. Dra Gebauera, Naczelnika 
Sądu powiatowego w Żywcu, a zarządcą ugo- 
dowym Dra Kehanego, adwokata w Żywcu. 
Wzywa się wierzycieli, aby swoje wierzytelno- 
Ści zgłosili do 21 lipca 1930 w Sądzie powie- 
towym w Żywcu. Audjencję ug wy- 
znacza się w Sądzie powiatowym w Żywcu, 
biuro p. Naczelnika Sądu, na dzień 4 sierpnia 
1930 r. o godz. 9 przed] 6559 

Sąd okręgowy, Wydział I, 

Wadowice, dnia 23 czerwca 1930. 

Sa 90/30/56. W sprawie ugodowej Jakóba 
i Tili Fuhrman wc Lwowie, wobec zmiany 
propozycji ugodowej na 35% odroczono au- 
djencję ugodową na 22 lipca 1930 godzina 
9-45, sala 22. 6561 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 17 czerwca 1930. 


Sa gajzojsg. W sprawie ugodowej Miny 
Schwarz w Sokalu wobec zmiany propozycji 
ugodowej na 50% odroczono audjencję ugodo- 
wą na 22 lipca 1930 godzina 11, sala 22. 

Sąd okręgowy. 


Lwów, 16 czerwca 1930. 6562 


Sa s6/30, Edykt ugodowy. Otwarcie po- 


stępowania ugodowego do majątku Samuela 
Pfeffera, Jana Schoffera, Tewla  Pfeffera, 
Scheindli Pfeffer, Zofji Zielińskiej w Przemy- 


ślanach i Lvizie Mattern w Kimirzu. Komi- 
sarz ugodowy Dr. Franciszek Piotrowski, Na- 
czelnik Sadu w Przemy'lanuch. Zarzadea ugo- 
dowy Stefan Kusznir, adwokat w Przemyśla- 
nach. Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 
w Przemyślanach 8 sierpnia 1930 godz. 9 
przedpołudniem. Czasokres zgłoszenia wierzy- 
telności do 1 sierpnia 1930. 6563 
Sad okręgowy. 
Brzeżany, 28 czerwca 1930. 


Sa 55/30. Edykt ugodowy, Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Mozesa i 
Anny Aschkenazów w Chodorowie, Komisarz 

łowy Stanisław Kleszczyński, Naczelnik 
SEkwiEHodorowie. Zarada ugodowy Dr. 
Andrzej Stroncicki w Chodorowie, Audjencja 
do zawarcia ugody w Sądzie w Chodorowie 
6 sierpnia 1930 godz. 9  przedpołudniem. 
Czasokres zgłoszenia wierzytelności do 3o lipca 
1930. 6564. 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 25 czerwca 1930. 


Sa s3/30, Edykt ugodowy. Orwarcie po- 
stępowania ugodowego do mająrku Hindy 
Bauer w Bursztynie. Komisarz ugodowy Eu- 
genjusz Łonkiewicz, Naczelnik Sadu w Bur- 
sztynie. Zarządca ugodowy Dr. Zygmunt 
Ruhrberg w Bursztynie. Audjencja do zawar- 
cia ugody w Sądzie w Bursztynie s sierpnia 
1930 © godz. 9 przedpołudniem. Czasokres 
zgłoszenia wierzytelności do 29 lipca 1930. 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 24 Czerwca 1930. 6565 


Sa 57/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Szeindli 
Menaker w Przemyślanach. Komisarz AW 
Dr. Franciszek Piątkowski, Naczelnik Sądu w 
Przemyślanach. Zarządca ugodowy Dr. Mar- 
kus Silber w Przemyślanach Audjencja do za- 
warcia ugody w Sądzie w Przemyślanech 13 
Sierpnia 1930 godz. 9 przedpołudniem. Czaso- 
kres zgłoszenia wierzytelności do 6 DH 

563 


1930, 
Sad okręgowy. 
Brzeżany, 2 lipca 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 

T. 45729, Edykt. Doliński Mikołaj, syn 
Michała i Anastazji, urodzony i grudnia 1$9¢ 
w Żyrawie, żołnierz austrjacki, walczył na 
froncie włoskim 1916 roku, miał zginąć. O- 
głasza się wczwanie, aby do 6 miesięcy udzie- 
lono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o za- 
ginionym. 6566 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 26 maja 1930. 


T. 138529. Edykt. Piotr Sztyger, syn Igna- 
cego i Pelagji, urodzony 20 października 1896 
w Suchrowie, y w 1919 przez wojska 
ukraińskie, miał umrzeć w 1920 na czerwon- 
kę w szpitalu w Odessie. Celem uznania go 
za zmarłego a małżeństwo przezeń zawarte za 
rozwiązane, wzywa się o udzielenie Sądowi 
lub Dr. Reichowi w Brzeżanach, do roku 
wiadomości o zaginionym, 6567 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 28 maja 1930. 


T. IV. $9ła9. Edykt. Jędrzej Tabit, syn 
Józefa i Zofia Gucwów, a mąż śp. Marjanny 
1-ś. Prokopowej, 2-ś|. Tabisowej, urodzony 
dnia r sierpnia 1880 w Zborowicach (powiat 
Grybów) — do roku 191! zamieszkały w Ko- 
bylance (powiat: Gorlice), zaginął następnie bez 
wieści w Ameryce. Celem, uznania go za zmar- 
łego, wzywa się o podanie wiadomości o nim 
w ciągu jednego roku, poczem na ponowny 
wniosek jego brata Jana Tabisa w Zagórza- 
nach nastąpi wydanie ostatecznego orzeczenia, 
Sąd okręzowy, Wydział I, cywilny. 


Jasło, dnia 10 stycznia 1930. 6560 


T. I 24/30]3. Bazyli Strychar, ur. 3 sty- 
cznia 1876 w Rosochowaćcu pow. Skałat po- 
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do woj- 
ska austejackiego jako żołnierz 35 p. p. za- 
ginął w zimie w 191g r. podczas walk w 
Karpatach na froncie  austryjacko-rosyjskim 
Na prośbę Katarzyny Strychar wdraża się po- 
siępowanie celem uznania za zmarłego i wzy- 
wa się, ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Si 
lub kuratora adw. Dra Abenda w Tarnopolu 
o zaginionym. 6448 

Sąd Okręgowy Wydział I. 

Tarnopol, dnia r6 kwietnia 1930 r. 


L T. 34/30/3. Hałaktion Kłym urodzony 
dma 21 listopada 1882 r. w Pajówce pow. 
Skalar i tam zamieszkały powołany w cza- 
sie ogólnej mobilizacji do wojska  austrja-. 
ckiego byl przydzielony do 3$ pp. brał u- 
dział podczas wojny światowej w bitwach 
na froncie rosyjskim w r. 1914 i tam zagi- 
nął bez wieści. Na prośbę jego żony War- 
wćry Kłym wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 
salażęcy p ztwiadomieho Skan No Ior 
adw. Dra Rapaporta w Tarnopolu o zaginio- 


ns m. 6449 
Sąd Okręgowy Wydział I. 
Tarnopol, 28 marca 1930 r. 


T. I 44/30. Daniel Bojko urodzony 28 
grudnia 1857 r. w Klebanówce pow. Zbaraż 
wyjechał przed 38 laty z kraju, i nie daje o 
sobie Zu życia. Na prośbę żony Aleksan- 
dry Bojko wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się ażeby do 1 
toke zawiadomiono Sąd lub kuratora adwo- 
kaia Dra Landesa w Tarnopolu o zaginio- 
nym. 6450 

Sąd Okręgowy Wydział I 

Tarnopol, 14 maja 1930. 


1. T. 38/30/3. Semen Mały ur. 15 czer- 
weca 1883 r. w Dubkowcach pow. Skalat po- 
woiany w czasie ogólnej mobilizacji do wojska 
austrjackiego jako żandarm wojska austr. 
mal umrzeć na Wegrzech. Celem uznania 
za zmarlego , wzywa się ażeby do 1 roku 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. Dra 
Rosena w Tarnopolu o zaginionym, 6451 

Sąd Okręgowy Wydział I. 

"Tarnopol, 28. marca 1930, 


L 2. T. x6/30f4. Konstanty Szulik z Ja- 
błonicy Polskiej zginął na wojnie. Wzywa 
się o udzielenie wiadomości o nim do 6 mie- 
sięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd Okręgowy Wydział L 
Sanok, dnia 4 czerwca 1930. 6429 


I T. 66|30. Rokosz Marcia rolnik z 
Wiśniowej pow. Wieliczka, wyjechał za pracę 
do Ameryki, skąd od r9zo mie daje znaku ży- 
cia. Wdrażając postępowanie celem uznania 
wyinienionej osoby za zmarłą, zarazem o- 
zhszo się wezwanie, ażeby udzielono wiado- 
mości o zaginionym Sądowi Wzywa się go, 
aby stawił się przed podpisanym Sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu ro. 
lipca 1931 Sąd na ponowny wniosek orze- 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 
Sąd Okręgowy. 

Kraków, dnia 30 moja 1930. 6464 

L T. 68/30, Jan Adamczyk i Józef A- 
damczyk robotnicy z Kobyla, wyjechawszy 
za pracą do Morawskiej Ostrawy a potem do 
Węgier jeszcze 1904 zaginęli. Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania wymienionych o- 
sób za zmarłych, zarazem ogłasza się we- 
zwarie, ażeby udzielono wiadomości © za- 
ginionych Sądowi Wzywa się ich, aby sta 
wili się przed podpisanym Sądem lub w inny 
sposób dali znać o sobie. Po dniu ro lipca 
1931 Sąd na ponowny wniosek orzeknie o- 
siaiecznie o uznaniu za zmarłego, 6465 

Sad Okręgowy. 

Kraków, dnia 27 maja 1930. 

T. 226/29. Michał Wołosecki, syn Teodora 
i Zfji, urodzony 15 listopada 1897 w Rab. 
czycach, zaginął 1919 w armji ukraińskiej. 
Wiadomości o nim udzielić należy tut. Sądowi, 
który po roku od dnia ogłoszenia tego edyktu 
wyda ostateczne orzeczenie, 6573 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stryj, dnia 9 kwietnia 1930. 


GAZETA LWOWSKA z dnia rr lipca 1930. 


Nr. 157 


Kot powodem krótkiego spięcia. 


Przez niedopatrzenie mechanika do 
aparatury elektrowni w Buenos Aires 
dostał się kot. Kot ten, zbliżywszy się 
do olbrzymich akumulatorów o pojem 
ności 27.500 volt, połączył swojem 


ciałem przeciwny bieguny, powodu- 
jąc krótkie spięcie. Znaczną część mia- 
sta zaległy ciemności. W elektrowni 
wybuchł gwałtowny pożar. Kot opła- 
cil naturalnie swą ciekawość Śmie:cią. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Czwartek, 


LWÓW (385) godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserw. Astronom. w War- 
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w Krako- 
wie; 12.05—13.00: Koncert płyt gramofono- 
wych (gramofon i plyty z firmy Keim i Syn 
ul. Kopernika 11); 17.35: Tranśmisja z War- 
szawy; „Przechadzki artystyczne po Warsza- 
wie“, wygłosi dr. Marjan Henzel; 18.00: 
Transmisja koncent popoludniowego z War- 
szawy; 19.00: Rozamaitości i komunikat Ligi 
Samowystarczalności Gospodarczej; 
Transmisja z Krakowa: : 
wyklęci" (Wilde, Poe, Beaudelaire, 
wygl. dr, Zofja Bastgenówna; 19.45: Koncert 
plyt gramofonowych; zegar z Warsz. Obserw. 
Astron, wybije godziną ósmą; 20.00: Trans- 
misja z Warszawy: Prasowy dziennik radjo- 
wy; 2015: Transmisja z Warszawy: Koncert 
popularny z Doliny Szwajcarskiej w wykona- 
niu orkiestry Filħarmonji Warsz; 22.00: 
Transmisja z' Warszawy: Feljeton p. t: „Mój 
przyjaciel Mansour Joachi“, wygl. red. Tad. 
A 

OBWIESZCZENIE. 


WALNE ZGROMADZENIE  czlonków spól- 

dzielni pod firmą „NALIM”, spółdz. z ogran. 

odpow. we Lwowie odbędzie się dnia 27 lipca 

1930 o godz. 11-tej przedpoł. w lokalu przy 

ul. Rutowskiego 23, z następującym porząd- 
kiem dziennym: 


zo lipca 


1. Odczytanie protokołu z 
Walnego Zgromadzenia, 

2, Sprawozdanie z czynności Zarządu i 
richuńków za rok ubiegly. 

3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej. 

4. Pokrycie straty w kwi L.470.55 zł. 

5. Reorganizacja wzgl. likwidacja. 

6. Wnioski i interpelacje. 

Lwów, dnia 7 lipca 1930. 


LIEBER. 


POT 


ostatniego 


6577 
ERB. 


cmd 


nóg, rąk i pach 
oraz niemiłą woń 
usuwa 


„POTÓL GĄSECHIEGO” Z KOGUTKIEŃ 


w pudełku z sitkiem. 
Sprzedają apteki i drogerje. — 


Strzetelski; +=14 Transmisja komunikatów 


z Warszawy; 23.00—24.00: Transmisja muzy- 
ki tanecznej z kawiarni _„Gastronomja* w 
Warszawie. 


n Piątek, 11 lipca, 
LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału z Obserwatorjum Astronomicznego w 
Warszawie i hejnała z Wieży Marjackiej. 
12.05—13.00: Koncert plyt gramofonowych 
(gramofon i płyty z firmy Kaim i Syn, Lwów, 
Kopernika 11). — 17-35: Transmisja z War- 
szawy: „O stosunkach majątkowych między 
malżonkami”, opowie adw. Stan. Peszyński, — 
18.00: Transmisja kcncertu popołudniowcgo z 
Warszawy: Koncert orkiestry kina „Stylowe- 
go“ pod dyr. J. Wolskiego. — 19.00: „Skrzyn- 
ka pocztowa”, omówi p. Leonard Nowakow- 
ski. — 19.00: Rozmaitości, komunikaty, oraz 
koncert płyt gramofonowych, Zegar z Warsz. 
Obserw. Astronom. wybije godzinę ósm 
20:00: Transmisja z Warszawy: Prasowy dzi 


nik radjowy. — 20.15: Transmisj 

muzyki rosyjskiej z Doliny Szwa 
Warszawy. — 22.00: Transmisja z Warszawy 
Feljeton p. t, „Słońce i myśl 


Jerzy Szpakowski. — 
munikatów z Warszawy. 


do wszelkich celów 
dostarcza 


po cenach przystępnych 
ABAD 60700] 
MIEJSKI 

We Lwowie, al, bazowa 28. 


Tel. Nr. 4-92 i 43. 


POŻYCZKĘ JAK OTRZYMAĆ. Szczególowe 
informacje, padania, kwestjonarjusze za- 
wiera „KREDYT, cena j.— zł. Poradnik 
wekslowo-czekowy dwa, Informator po- 
datkowy dwa, za zaliczeniem zloty więcej. 
„Wiedza Praktyczna“ Katowice Matejki 1. 

bot 


WYKWINTNĄ BIELIZNĘ męską i damską 
z wiesnych i dostarczonych materjałów wy- 
konvje Chary — Lindego 9. 5070-10 

POKÓJ osobny, spokojny, punkt doskonały, 
prawie w centrum miasta, do wynajęcia 
zaraz. Chmielowskiego 9, parter (Boczna 
Kaleczej). 0-3 


Rada Zarządzająca 
Pierwszej Krajowej Fabryki 
Spirytusu i drożdży spi- 


rytusowych Sp. Akc. 


w Zamarstynowie 


zwołuje niniejszem 


kadryyczajie Walne Zgromadzenie 


które odbędzie się dnia 25 lipca 1930 o godz. 430 
popołudniu w sali konferencyjnej Banku Dyskonto- 
wego Warszawskiego oddział we Lwowie 


Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM: 


Fuzja Pierwszej Krajowej Fabryki Spirytusu i drożdży spirytuso- 
wych S. A. w Zamarstynowie pod Lwowem z Lesienicką Fabryką droż- 
dży prasowanych i spirytusu S. A. w Lesienicach. 

Celem wykonania prawa glosowania na Walnem Zgromadzeniu, 
należy najpóźniej na 3 dni przed ter minem złożyć akcje lub tymczasowe 
zaświadczenia, uzasadniające prawo głosu, w Banku Dyskontowym War- 


szawskim oddz. we Lwowie. 


Prawo głosowania może być wykonane osobiście lub też przez peł- 
nomocnika, bez względu na to, czy tenże jest akcjonarjuszem czy też 
nie. Pełnomocnictwo ma być pisemne. 


(Przedruk wzbroniony.) 


ANASTAZJA DREWNOWSKA 12) 


Błękitny Packard. 


Ę 


Ala wbiegła po schodach na pierw= 
sze piętro willi „Sytena”, w której zaj- 
mowała z ciocią dwa małe sypialne 
pokoiki i jeden większy, służący za 
bawialnię i jadalnię. Stołowały sie co- 
prawda w restauracji, ale zdarzało się 
od czasu do czasu, że albo im się nie 
chciało wyjść, albo miały gości i wtedy 
kazały sobie przysyłać obiad do willi. 
W wąskim przedpokoju sypiała na 
łóżku polowem zabrana z Warszawy 
służąca, mająca staranie o garderobę 
pań, śniadania į kolacje. Była to stara, 
siwa kobieta, która służyła jeszcze u 
rodziców Ali i piastowała ją jako nie- 
mowlę. Słysząc na schodach szybkie 
kroki „panienki”, otworzyła drzwi. 

— Co to Ulisia tak na mnie wygla- 
da? 

— Bo jestem niespokojna. co pa- 
nienka tak długo nie wraca. Słyszane 
to rzeczy. żeby włóczyć się po nocy z 
kawalerami! Jeszcze, Boże nie daj, go- 
towe jakie nieszczęście. U nas we wsi 
też raka była. Nawet podobna do pa- 
nienki, Czarna jak cyganka, a za chło- 
pakami to gotowa była w piekło sko- 
czyć. I dobrze na tem wyszła. Niech 


panienka słucha! Doczekała się przy- 
chówku, a potem... 

— Czyście zwarjowali? 

— Nu, nu! I ona też była taka 
pewna siebie. Ale to jeszcze nic, że się 
dochowała przed czasem pociechy. 
Między ludźmi nie nowina. Jeno, że 
potem jeden gach wziął ją i udusił jak 
tę mysz. I jeszcze siekierą dołożył dla 
pewności. Magdusia jej było na imię.. 

Ala przerwała niecierpliwie: 

— Ulisia myśli, że ja to to samo, 
co wasze Kaśki i Maryśki, a młodzi pa 
nowie — parobcy. Jesteście dobra. nia- 
niu, ale co za wiele, to za wiele. 

— Toć ja panience źle nie życzę, 
tylko tak mówię dla przestrogi. Wv- 
chowałam panienkę, jak córkę i mar- 
kotno mi... 

Ala pocałowała starą w 
usunęła ją delikatnie z drogi. 

— Dobrze, dobrze. Już ja na sie- 
bie uważam. Ale... co to? Ciocia 
jeszcze nie wróciła? 

— Starsza pani kazała powiedzieć, 
że poszła na brydża, do państwa Ka- 
lińskich i wróci niedługo. Ża godzinę 
i kwadrans będzie. Poczeka panienka 
z herbatą? 

— O, nie. Jestem wyjątkowo głod- 
na. Co tam macie? Prędko! 

— Zaraz, zaraz! Niech Aluchna 
idzie do pokoju, a ja skoczę do go- 
spodyni po herbatę. 


czoło i 


Ala weszła do pokoju, zrzuciła 
piaszcz kąpielowy i wyciągnęła się jak 
długa na niskiej sofie. Było jej naogół 
wesoło, choć gdzieś z głębi sumienia 
czy serca dochodziły niepokojące 
szmery. Czy jednak nie przeholowa- 
ła? Ech, cóż znowu! Wszystko bę- 
dzie dobrze. Wszak umie postępować 
z mężczyznami. Tylko tym razem 
trzeba będzie zawiesić taktykę celowe- 
go budzenia zazdrości. I bez tego bę- 
dzie dosyć dostatecznych powodów. 
do „scen“. No, da sobie jakoś radę. 
Już z tylu opresyj wyszli zwycięsko. 

Westchnęła głęboko i założyła rę- 
ce nad głową. Rada była z przeżytego 
dnia. Widziała ciągle przed sobą za- 
chwycone oczy Sińskiego i czuła się 
nad wyraz błogo. On jednak jest inte- 
resujący. Snob, bo snob, arogant bo 
arogant, egoista bo egoista (sic!), ale 
może się kobiecie zakręcić w głowie, 
Jak on potrafi patrzeć! I ani cienia 
niewolniczej pokory, charakteryzują- 
cej takiego naprzykład Janusza. Swo- 
ją drogą mężczyzna powinien być 
mężczyzną, powinien zdobywać prze- 
mocą, a nie kwileniem. Ech! 

Zerwała się z sofy. 

Do pokoju weszła Ulisia, niosąc 
na tacy baterję dzbanuszków, kub- 
ków i szklanek. 

— Co panienka tak wysiaduje po- 
ciemku? 


Ala przekręciła wyłącznik. 

— Odpoczywałam. Dawajcie jeść! 

Stara postawiła tacę na nakrytym 
stole. 

— Ma panienka, czego dusza za- 
pragnie. Jest herbatka, jest śmietanka, 
jest miód, jest kakao. Kazałam ugoto- 
wać na wszelki wypadek. 

Ala przysunęła do siebie dwa duże 
talerze, jeden napełniony kanapkami, 
a drugi ciastem i zabrała się w milcze- 
niu do jedzenia. Była dziś wyjątkowo 
głodna — „jak pies”, 

Ulista, której przysługiwały wyjąt- 
kowe przywileje, jako raczej członkini 
rodziny niż służącej, usiadła poufale 
koło stołu. 

Przez chwilę milczała, Oczy jej 
tkwiły w Ali niby w tęczy. Malował 
się w nich wyraz zachwytu, przypra= 
wionego cierpkim krytycyzmem. 

— Że też panienka tak może cho- 
dzić bez sukienki, prawie jak ten świę- 
ty turecki. Żeby się panienka nie gnie- 
wała. tobym powiedziała: wstvd i obra 
za boska. 

Dziewczyna roześmiałą się wesoło. 

— Moi kochani, przecież jabym-się 
ugotowała na tem słońcu. 

— A ja się nie ugotuję?! 

Ala zaniosła się od śmiechu. 

C. d. n. 


p n] 
Cena ogłosseń! Za 1 wiersz milimetrowy 1 sspaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.3 za | wiersz milimetrowy } srpaltowy kolumny 4 lamowej w nadesłanom 
1 nekrologji 40 gr. w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym ł paski na stronicach tekstowych 60 gre}. po kronice 50 gr. na 1-szej (pod tagłówkiem) 80 gr. 
krobne ogłoszenia za słowa 10 gr,} drobne ogloszenia kopno I sprzedaż za słowo 15 gr. Całe strona: ogłoszeniowa 400 zł. tekstowa 600 zÈ, pierwsza (pod caglówkiem) 800 sł, 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 30, zamiejscowe 30%, drożnce. 
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